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Przegląd polityczny.
L w ó w  24 lipoa.

Sztorthing norwezki pod pełnemi żaglami 
płynie do zatargu z Szweoyą; radykaliści, sta­
nowiący w nim większość, zrzuoili już maskę 
i otwarcie pokazują, że nic idzie im o rewizyę 
aktu unii, ale o zupełne oddzielenie się od 
Szwecyi i o proklamowanie republiki norwe- 
zkiej. Działają prędko, jak gdyby spieszno im 
było spalić za sobą mosty. W e czwartek uchwa­
lili rozdział służby konsularnej, lubo na mooy 
konstytuoyi, sprawa taka może być uchwalona 
tylko wspólnie z Szwecyą. W  piątek obcięli 
listę cywilną króla i królewicza; pierwszy otrzy­
mywał ze skarbu norwezkiego 386.000 koron, 
drugi zaś 61.000, teraz królowi asygnowano 
tylko 256.000, a królewiczowi 50.000. Wreszoie 
w sobotę odmówiono kredytu na wspólnyob 
szwedzko - norwezkich posłów przy zagrani­
cznych dworaoh i wykreślono cały fundusz dy­
spozycyjny ministra spraw zagranicznych.

W  gruncie tedy rzeczy już zerwano tę 
jedyną nić, która łączyła Szweoyę i Norwegię 
w pewną polityczną eałośó: zerwano wspólność 
spraw zewnętrznych. Odtąd już tylko jeden 
monarcha, zasiadający na dwóch tronach, two­
rzy sobą łącznik między tymi krajami, ale i je­
mu obcięciem listy cywilnej dano niejako do 
zrozumienia, że wcale pożądanym nie jest.

Rzecz bardzo prawdopodobna, fe  Szwecya 
nie pochyli głowy przed temi uchwałami, zwła­
szcza że istnieje prawie pewność, iż norwezcy 
radykaliści działają w porozumieniu z pansla- 
wistami, ożyli z tak zwaną „nieurzędową Ro- 
syą“. Jeden rzut oka na mapę każdego prze­
kona, iż Szweoya bez Norwegii traci wyjszd 
z Bałtyku i otrzymuje otwartą granicę lądową. 
Oczywiście, zanim Szwecya zdecyduje się na 
wojnę, król użyje ostatniego pokojowego środ­
ka, jaki daje mu konstytucya. Statut norwezki 
nie zna rozwiązania sejmu, więc teraźniejszy 
sztorthing, opanowany przez radykalistów, bę­
dzie trwał jeszcze dwa lata; tak długo król 
zapewne nie zdoła cierpliwie zn®sió rewolucyj­
nej działalności deputowanych. W olno mu od­
wołać się do narodu i pod powszechne głoso­
wanie wszystkich dorosłych obywateli poddać 
te sprawy, w których nie zgadza się ze sztor- 
thingiem. Dotychczas król nie chciał użyć te­
go środka, bo gdyby ów plebiscyt zatwierdził 
uchwały sztorthiugu, natenczas sprawa króla 
i Szwecyi byłaby jurydycznie stracona, albo­
wiem kto się odwołuje do sądu, ten obowiąza­
ny jest przyjąć wyrok. Dziś jednak obawy o 
rezultat plebiscytu podobno już nie istnieją. 
Hazardowna akcya radykalistów ma w kraju 
coraz mniej zwolenników, bo kiedy zatarg za­
rysował się ostro, poczęto się zastanawiać nad 
możliwymi jego skutkami i ujrzano przede- 
wszystkiem to, iż Szweoya posiada 60 tysięcy 
regularnego wojska pod bronią, a Norwegia 
tylko 15 tysięcy milicyi i to jedynie na papie 
rze. Różnica militarnych argumentów jest te­
dy olbrzymia. Oprócz tego Norwegia posiada 
flotę handlową, składającą się podobno z jede­
nastu tysięoy statków, ale ani jednej fregaty, 
ani jednej łodzi kanonierskiej, natomiast Szwe­
cya ma tylko trzy tysiące statków handlowych, 
lecz za to około czterdziestu okrętów wojen­
nych. Gdyby tedy król zechciał zbrojno do­
chodzić praw swoioh, będących zarazem pra­
wami Szwecyi, to Norwegia nagle ujrzałaby na 
swej ziemi armię sąsiada, a wszystkie jej statki 
handlowe byłyby zamknięte w portach. Gdyby 
nawet nie przyszło do rozlewu krwi, to straty 
Norwegów byłyby nieobliozone, bo żyją oni tyl­
ko z tego, co im daje handel i przemysł mor­
ski. Do Belgii, Holandyi, Anglii i Francyi wy­
wożą swój doskonały granit, drzewo i lód, przy­
wożą zaś zboże. Parę tysięoy statków zajmuje 
się wyłącznie połowem wielorybów. Nadto, nad 
norwezkimi brzegami mnóstwo jest takich

miejsoowości, do których nie ma innego przy­
stępu, jak tylko morzem; więc z chwilą bloka­
dy brzegów, te miejscowości byłyby skazane 
na śmierć głodową. To wszystko spokojnie roz­
waża ludność norwezka i coraz mniej sprzyja 
radykalistom. Zapewne tedy król pozwoli sztor- 
thingowi skompromitować się jeszcze bardziej, 
a potem odwoła się do plebisoytu.

Kwestya syamska przedstawia się w tej 
chwili bardzo groźnie, mówią nawet w Paryżu, 
że wojna jest prawie nieunikniona, gdyż jakiś 
Holender, stojący na czele syamskiego rządu, 
jest doskonale obznajmiony z antagonizmami 
europejskimi i licząc na nie, nie chce podda­
wać się ostrym wymaganiom Francyi, żądającej 
trzech milionów franków na pokrycie różnych 
strat, jakie wrzekomo poniosła republika przez 
napaść plemienia Laotów na pograniczne zie­
mie tonkińskie, dalej wynagrodzenia szkód pry­
watnych, jeszcze nieobliozonych, i wreszcie 
różnych przywilejów handlowyoh. Na francu­
skie ultimatum Syam odpowiedział prośbą o 
zwłokę, której jednuk mu odmówiono. Minister 
spraw zagranicznych p. Develle złożył w izbip 
deputowanych oświadczenie bardzo energiczne, 
brzmiące jak zgrzyt żelaza, niemniej jednak 
panuje dośó powszechne przekonanie, że rząd 
paryski po to jedynie wsiadł na tak wielkiego 
konia, aby przecie coś wytargować. Do. takiego 
mniemania uprawnia zachowanie się prasy an­
gielskiej, traktującej cały zatarg syamsbi z n- 
derzającą flegmą. Daily News, organ mini- 
steryalny, powiada, że skoro Francy a, jak to sa­
ma utrzymuje, nie chce zawojować Syamu, to 
widocznie pragnie zagarnąć niektóre ziemie 
laockie nad rzeką Mekong, aby ona wszędzie 
stanowiła granicę między Tonkinem a Syamem. 
„Jeśli tak, — mówi Daily News, — to niech 
sobie Francya bierze cały lewy brzeg tej rzeki, 
bo on nie wart kości ani jednego angielskiego 
grenadyerau. Na tej zasadzie Daily News u- 
znaje więc żądania francuskie za słuszne i są­
dzi, że rząd syamski powinien im uczynić za­
dość. Ponieważ i oświadczenia ministrów an­
gielskich w parlamencie były dośó miękkie, wno- 
sićby więc z powyższego można, że skoro punkt 
styczny porozumienia między rywalizującemi 
mocarstwami znaleziono, sprawa powinna już 
przejść gładko; może to jednak zbyt pośpieszny 
optymizm. Naprzód o działaniach tego rodzaju, 
jak dzisiejsza afera francuska w Syamie, nigdy 
niewiadomo, gdzie się kończą, nowe przćto za- 
wikłania mogą każdej chwili wybuchnąć; na­
stępnie, nie powiedział jeszcze swego słowa sam 
bezpośrednio interesowany, na koniec nie trze­
ba wynurzeń politycznych — zwłaszcza za po­
średnictwem prasy czynionych, — brać całkiem 
literalnie i na seryo. Anglia rzeczywiście nie 
widzi potrzeby, zwłaszcza dziś, poświęcać kości 
swoich grenadyerów, bo na jaką taką wojnę w 
Syamie wystarczy na razie własne wojsko 
jego syamsko-królewskiej mości, a dalej może 
się da uwikłać Chiny w pomoc dla pognębio­
nego sąsiada, nakoniec zjawić się mogą i „czar­
ne flagiu rozbójnioze, które tyle się dały w o 
znaki Francuzom w Tonkinie, a które nie zni­
kły jeszcze z horyzontu.

Bismark znów się odezwał i tym razem 
poświęcił słów kilka Polakom. Przybyła doń 
deputacya z Brunszwiku, więo on bronił się 
przed nią od uczynionego mu w prasie zarzu­
tu, jakoby stał się partykularzystą i dążył do 
rozbicia cesarstwa. „Owszem — mówił stary 
Bismark — zawsze nawołuję do szczerego pa- 
tryotyzmu i każdemu krajowi rzeszy niemie­
ckiej zalecam pizedewszystkiein pracować dla 
dla dobra całej ojczyzny germańskiej. Poczucie 
wspólności czym widoozne postępy, a pod 
tym względem szczególnie na uwagę zasługuje 
stanowisko naszyoh ziomków (!), mówiąoych 
po polsku —  stanowisko zgoła niespodziewane 
i dziwne dla mnie. Stali się oni ministeryali-

stami. Od lat stu jest to pierwszy wypadek 
podobnego rodzaju. Ja też uważam, że warto 
tu przypomnieć starożytną przestrogę : T i m e  o 
D a n a o s  e t  d o n a  f e r e n t e s !  Nie są­
dzę, aby panowie Polacy długo wytrwali w 
roli ministeryalistów, przynajmniej nie w y­
trwają w tej roli rzecznicy narodowych 
dążności, szlachcice i księża. Dobrz9 jest 
być na to przygotowanym i nie dawać Pola­
kom palca, bo ukąszą11. — Tyle było tej mą­
drości bismarkowskiej.

   .......

KORESPONDENCYK.
Wiedeń 22 lipa.

(i) Przez kilka dui raczyły liberalne pi­
sma tutejsze czytelników swoich sążnistymi 
artykułami o odsłonięciu >7 Ischlu pomnika 
byłego ministra bar. Hasnera, twórcy obo­
wiązującego po dziś dzień ustawodawstwa 
szkolnego. Trochę to spóźniona uroczystość, a 
zachwyty liberalnych organów nie znajdują 
oddźwięku w ludnośei, która widzi już dobrze, 
że szkoła dzisiejsza nie jest dobrą i nie ziściła 
nawet w części tych nadziei, które żywiono 
wtedy, gdy liberalizm był w Austryi w mo­
dzie. Traf zrządził, że w tym samym dniu, 
w którym w Isehlu odsłonięto pomnik Hasne­
ra, rozgrywał się przed tutejszym sądem kar­
nym proces, który był aż nadto dosadną illu- 
straeyą braków wychowania szkolnego. Na ła­
wie oskarżonych zasiadło trzech młodziutkich 
gogów-żydów: 18-letni Adutt, 20-letni Benvenisti 
i niespełna 20-letni "Weiss. Trójka ta wiodła od 
lat kilku życie co się zowie hulaszcze, pier­
wszy 2 nich, Adutt, siedział wprawdzie przez 
kilka godzin dziennie w kantorze swego wu­
ja, ale na to tylko, aby w oszukańozy spo­
sób przyjść w posiadanie pienięlzy i w nooy 
pohul&ć z koleżkami. Z początSu zadowalniał 
się jedną lub dwiema dziesiątkami ukradzionemi 
z kasy wujoskiej, potem inkasował rachunki 
na paręset reńskich i trwonił te pieniądze, na­
reszcie chciał zrobić wielkie coup, aby jednym 
zamachem stać się bogatym i módz używać 
bez pracy. Sfałszował więo podpisy wuja na 
wekslach, zeskontował je w banku ,austro- 
węgierskim i z 81.000 zł. w kieszeni umknął 
w towarzystwie obu koleżków do Ameryki. — 
W  ciągu kilku tygodni przehulał przeszło 30 
tysięcy zł., wreszcie schwytano go i obu jego 
wspólników i odstawiono do sądu w Wiedniu. 
Weissa skazano na pięć, Adutta na sześć, a 
Benveriist,iegn na siedm 1b,S>* n.ieżkieotn wie*'«- 
nia. Prokurator, wskazując na tych trzech 
młodzieniaszków, którym jeszcze wąsy dobrze 
się nie zasiały, a którzy już oały rejestr 
zbrodni mają na swem sumieniu, rzekł ■ do 
przysięgłych: „Patrzcie panowie, oto są skutki 
dzisiejszego wychowania. Proces ten powinien 
być przestrogą, bo zaiste, jeżeli szkoła nie 
będzie uważać więcej niż dotychczas na reli­
gijne i moralne wycli iwanie młodzieży, to co­
raz więcej będziecie się panowie spotykać z 
typami młodocianych zbrodniarzy.“

To wystąpienie prokuratora wywołało istny 
orkan oburzenia w prasie liberalnej, dla której 
szkoła dzisiejsza, stworzona przez Hasnera, jest 
ideałem. To też nazajutrz po tej przemowie za­
mieściły wszystkie liberalne dzienniki namię- 
me artykuły przeciw prokuratorowi za to, że 
śmie mieszać się do rzeczy, które do niego nie 
należą. Jeden z tych dzienników napisał: „W i­
docznie prokuratorowie zapominają już o w y­
danym niedawno reskrypcie ministeryalnym, w 
którym powiedziano, że doweipkowanie(!) w to­
ku rozprawy nie licuje z powagą sądu“ .

Jeżeli najnieszłuszuiej zarzuciła liberalna 
prasa prokuratorowi, iż mięaza się nie do swo­
ich rzeczy, to jakiraże prawem jednocześnie 
wychwala c. k. starostę w Gmunden, pana Ai- 
ehełburga, który po odsłonięciu pomuika barona 
Hasnera pojawił się na bankiecie w pełnym 
uniformie i wznosząo toast rzekł: „Wprawdzie

dziś poczynają panować prądy przociwne tym, 
których wyrazem była działalność Hasnera; i te 
nowe prądy już się wybiły na powierzchnię. Jako 
urzędnik, muszę im ulegać, lecz mam własne 
przekonania, a te nakazują mi bronić ustaw 
stworzonych przez Hasnera. Dopóki ja  tu je ­
stem, bądźcie o to spokojni. Rząd wogóle zbyt 
mało popiera towarzystwa oświaty ludowej, lecz 
i pod tym względem inaczej się dzieje w mo­
im powiecie11.

Pięć nauczycielek w tutejszych szko­
łach miejskich chciało obalić rozporządzenie 
rady szkolnej, nakazujące dzieciom w szkołach 
przed nauką i po uiej odmawiać modlitwy i 
głośno się żegnać. Na ostatniem posiedzeniu 
stowarzyszenia nauczycielek postawiła jedna z 
nich Fanny Borschitzky wniosek, aby stowarzy­
szenie zaprotestowało przeciw temu rozporzą­
dzeniu ' jako sprzecznemu z konstytuoyą bo 
naruszającemu swobodę wiary i sumienia. — 
Cztery koleżanki poparły ją i gorąco przema­
wiały za uchwaleniem protestu. Ostatecznie je­
dnak wniosek p. Fanny Borschitzky upadł 
wszystkimi głosami przeciw pięciu, a owym 
pięciu paniom wytoozyla przełożona wła­
dza szkolna śledztwo dyscyplinarne.

Zabawna rozprawa toczyła się przedwczo­
raj przed sędzią karnym na przedmieściu W ab- 
ring. Jako oskarżony o fałszywe meldowanie 
się, stawał 25-letni przystojny mężczyzna A l­
brecht Lackner. Przez siedm lat chodził on 
w przebraniu kobiecem i służył w rozmaitych 
domach za kucharkę pod nazwiskiem Zofii Lao- 
kner. Ilekroć zbliżał się termin poboru do woj­
ska, wypowiadał służbę, stawał do asenterunku, 
potem przyprawiał sobie warkocz i znów jako 
kucharka wstępował do nowej służby. Służbo- 
dawey byli z niego nadzwyczaj zadowolnieni, 
a jeden z nich, rzeźnik Peitl, rzekł sędziemu: 
„Taką Zofię, jak ta, co tu stoi, ehoiałbym 
mieć przez całe życie u siebie. Szkoda tylko, 
że nasze dziewczęta w służbie nie są tak po­
czciwe.11 Zapytany przez sędziego dla czego 
przez tyle lat uaawał kobietę, odpowiedział 
Lackner, że w ten sposób łatwiej mógł zarobić 
na kawałek chleba. Sędzia skazał go na 24 go­
dzin aresztu za fałizywe meldowanie się.

List otwarty do Bismarka.
IX.

Gdyś Pan skończył swoją karyerę urzędo­
wą i tem samem rozwiązałeś języki takjże tym 
lnrlr»;rvm. Vt.ńrvjr nio mnffH łnv.41eć niezawiśle, 
słyszano z wielu stron zdanie, że, jakkolwiek 
Pańskim dziełom niejedno można zarzucić, jak­
kolwiek niejedno z tych dzieł z ozasem ostać 
się nie mogło i musi być z gruntu przebudo­
wane, to jednak zawsze pozostanie Panu ta 
zasługa, że byłeś pierwszym i największym pa- 
tryotą swego czasu. Pański patryotyzm — tak 
mówiło wielu — uczynił Pana wielkim, ten pa­
tryotyzm też uurzyma blask pańskiej wielkośoi 
po wieczne czasy, chociażby dzieła pańskie 
przeminęły. Tego zdauia było aż do ustąpienia 
Pańskiego z urzędu wielu me tylko Niemców, 
ale nawet Polaków, którzy przecież wybornie 
rozumieją się na patryotyzmie i nie mieli naj­
mniejszego powodu palić Panu kadzideł. Po 
ustąpieniu jednak pańskiein z urzędu musieli 
nawet najżarliwsi wielbiciele pańscy zmienić 
zdanie, a powód do tego dałeś Pan sam.

Co to jest patryotyzm? Właściwa istota 
patryotyzmu nie polega na platomoznej miłości 
ojczyzny, na tem, że się jej dobrze życzy i ża 
się stara czynami być jej użytecznym, lecz 
w zaparciu się i poświęceniu osobistych inte­
resów dla dobra narodu, do którego się należy. 
Im więcej patryota poświęca swoje własne „jau 
dla dobra narodu, tem wyżej podnosi swoją 
wartość indywidualną, a tylko dla tego jest 
patryotyzm najwyższym ideałem cnót obywa­
telskich, że jego treścią duchową jest zaparoie 
się i poświęcenie.
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(Ciąg dalszy).

Gdy pochylił się nad teką, szukając jakie­
goś bardzo zajmująoego jeziora, de Soiigny- 
Kierczyński przysunął się nieznaoznie z krze­
słem i ręka jego, już bez rękawiczki, spoczęła 
'd  niechcenia na poręczy kanapy, niedaleko 
Alabastrowego karozka Klotyldy, którego czy­
ste linie odsłaniał wycięty w mały ząb eiemno- 
błgk t.ny aksamit stanika.

■Fkni Talska siedziała wciąż obrócona ku 
drzwiom, za któremi znikła panna Władysła­
wa z Tadeuszem, zapominając prawie o swoich 
gościach.

W tedy młoda kobieta przegięła lekko gło­
wę w tył, i złooiste kędziorki jej wysoko za­
czesanych włosów musnęły tę męzką, białą 
szatańsko pewną siebie rękę.

I nagle, jakby za skinieniem różczki cza­
rodziejskiej w tym pospolitym mieszczańskim 
saloniku otoczyła tych dwoje atmosfera upaja­
jącej, wyidealizowanej samą swą subtelnością 

mysłowości.
Fijołkowe oczy Klotyldy pociemniały, i 

zesłoniły 8ię mgłą a kąciki jej ust wilgo- 
jch uniosły się leciuchno w górę i drżały, 

•a się ohwytająo niewidzialnie krążące nad 
cmi pocałunki. Twarz Marcelego płonęła. 

* lodośó i życie grały w niej jak rozbudzony 
|  e i zrywający się z ł&ńcućha brytan. Usta

jego dotykały prawie, pachnących włosów Klo­
tyldy, a gorący ich oddech przenikał ją jak 
namiętna pieszczota.

Pan Aleksander znalazł swoje jezioro i 
pokazywał je :

Jest to w górach Dorrafieldu małe je ­
ziorko prawie nieznane dotąd nazwiskiem Aak, 
podobnie jak miasto poniżej Molde Fiordu le­
żące. Tworzy je  rzeka Romsdalen. Niedawno 
odkryto tu bogate kopanie kobaltu. Zechce 
pani zwrócić uwagę na oryginalny kształt tego 
jeziorka. Otaczające je skały załamują się w 
ten sposób, że na pierwszy rzut oka wydaje 
się prawie kwadratowem.

— Rzeczywiście i rzekła Klotylda. To za­
dziwiające !

Głos jej rwał się trochę; oddychała szyb­
ko, jakby po kilku turach zawrotnego walca.

— W yborne jeziorko! dorzucił z poza jej 
pleców Marceli. Niechże mu się przypatrzę!

Zaśmiał się z cicha, ale jakimś pełnym 
tryumfującym śmiechem.

Pan Aleksander spojrzał na niego lekko 
zdziwiony.

Nie miał jednak czasu zastanawiać się 
nad tym wybrykiem wesołości, bo w tej chwili 
pani Talska zagadnęła go o coś. Pytanie było 
nic nie znaczące, ale on znał ją nadto dobrze, 
żeby nie zrozumieć, iż kryje się pod niem chęć 
jakiejś poufnej rozmowy.

Wstał i ze swym inteligentnym, wrażli­
wym uśmiechem przesiadł się do drugiego 
rogu kanapy.

— Pani Talska poohyliła się ku niemu.
— Sympatyczny bardzo ten młody Dale- 

niecki, prawda? zaczęła półgłosem odrzucająo 
na ramię koronkową brydę swego fanszonika, 
co czyniła zawsze ilekroć oheiała coś tak niby 
niechcący naumyślnie wybadać!

— Bardzo!

— Oczemżeśoie panowie rozmawiali tak długo 
w buduarku?

— Zwyczajnie, pani dobrodziejko, jak mię­
dzy mężczyznami przy czarnej kawie i cyga­
rach.

— Hm! A  nie mówił ón co o W ładzi?
— Owszem. Zachwycał się fotografią panny

W  ła d y s ła w y .
Pani Talska przysunęła się do niego, i 

bardziej jeszcze zniżyła głos.
— Kochany panie Aleksandrze, jak pan my­

ślisz, będzie co z tego?
— Pani dobrodziejko — rzekł zwolna — od­

powiedź na to pytanie jest nadzwyczaj trudna. 
Trzebaby poznać usposobienie stron obu.

— Ach! to prawda! jęknęła pani Talska. — 
A  ta Władzia taka ekscentryczna — taka wy­
magająca. — Pan wiesz. Chociaż... zdaje . mi 
się, że jej się podobał. Dawno jej nie widzia­
łam tak uprzejmą dla żadnego z młodych ludzi.

Uważałeś pan, że wyszła z nim do dru­
giego jpokoju?

Uważałem — odpowiedział z przykrością.
Podczas tej rozmowy Klotylda i de So- 

ligny-Kierczyńshi pozostali jakby sam na sam, 
na wpół zasłonięci kwadratowem jeziorkiem.

—• Galateo moja! szepnął kładąc z lekka dłoń 
na jej rączce trzymająoej fotografiją. — K o- 
ohasz mnie?

— Pytasz? —  odszepnęła, a to jedno słowo 
nie wyszło lecz wionęło prawie przez jej roz­
chylone usta, konając na nich jak przeciążony 
wonią wietrzyk nocny na listku róży.

— W ięc powtórz mi to jutro — jutro o pią­
tej... Mon adoree, tu sais!

W zdrygnęła się.
— O Marceli!.. Nie żądaj... Nie mogę... 

Boję się!
— Boisz się?

I — Ach to pytanie! Zadawał już je  kiedyś

Długość dnia g. i l> * . G 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

Czy pański patryotyzm, który podczas 
pańskiego urzędowania tak bardzo wysławiano, 
wypełnił ten główny warunek? O ozy wiście, że 
nie. W szystko to, coś Pan zrobił i mówił od 
chwili ustąpienia z godności pierwszego mini­
stra, dowodzi tego niezbicie.

W edle pańskich własnych słow, tylko to 
jest dobre, co Pan zrobiłeś i tylko w ien spo­
sób jak Pan zrobiłeś, wszystko zaś oo się dzie­
je  od pańskiego ustąpienia jest złe, chociażby 
to nawet było bezwiednie dalszym ciągiem 
pańskiej działalności i chociażby robione było 
zupełnie tak samo, jak Pan robiłeś. Bez Pana 
zginąć musi pańska ojozyzna ! To przecież nie 
jest patryotyzm, ale największy egoizm, jaki 
kiedykolwiek widziauo na świeoie. A ten ego­
izm robi tem wstrętniejsze wrażenie, że odzia­
ny płaszczykiem patryotycznym jirzez długie 
łata był czczony, aż dopiero teraz ukazuje się 
z pod maski — i upokarzającym bólem przej­
muje serca —" nie szczupłego grona pańskich 
krewnych i znajomych, ale szerokich mas w y­
kształconych i tkliwych mężów w narodzie 
niemieckim. Zniknął bowiem ideał, a pozostał 
tylko człowiek trawiony niskiemi namiętno­
ściami, wijąoy się w kurczach, bezsilny jest 
tc największa boleść, jaka spaść może na na­
ród pod względem umysłowym wysoko stojący.

•Lżejby jeszcze przyszło znieść tę boleść, 
gdyby egoizm pański objawiał się tylko sło- 
wam_ wypowiedzianemi w zamknięlem kółku 
pańskich krewnych i przyjąćiół. Możnaby się 
bowiem pocieszać tem, ża zgryźliwośó należy 
do tych ludzkich uczuć, które nierozłączne są 
z wymuszonem próżniactwem człowieka przy­
zwyczajonego do czynnego życia, zwłaszeza w 
tak podeszłym wieku. Pan jednak sam starasz 
się o to, aby słowa jiańskie rozlegały się do- 
nośnem echem po wszystkich ' ziemiach nie­
mieckich, nawet poza ich granicami. A  te 
słowa pańskie dążą do tego, aby wszystko, co 
jeszcze pozostało po Panu, wszystkie sprężyny 
obecnego organizmu, mające na celu utrwale­
nie i ulepszenie pańskiej budowli, podkopać, 
zdyskredytować, ubezwładuić i wpoić w naród 
niemiecki to przekonanie, że bez Pana nic da 
się nic więcej utrzymać, że wszyscy inni lu­
dzie to niedołęgi oez głowy, bez energii, któ­
rzy muszą sprowadzić upadek Niemiec.

Prawdziwy patryota, który zwsze jest 
zarazem dobrym człowiekiem, będąc na pań- 
skiem miejsou, poddałby swoje ja do­
bru Ojczyzny i życzliwą radą wspierałby
tych mężów stanu, którzy jego miejsce zajęli, uczymioy U> sami naWou me uarur.0
gorący patryota, ale każdy mąż stanu, nie 
pozbawiony uczuć ludzkich, a uczyniłby to 
bodaj z poczucia ambicyi, aby dzieło stwo­
rzone przezeń zostało utrzymane. Pan jednak 
działasz wręcz przeciwnie. Nie chcę nazwać 
po imieniu tego, co Pan robisz, bo nie my­
ślę wdzierać się w prawa prokuratora, ale 
śmiało powiedzieć mogę, że to, oo Pan robisz, 
jest nietylko z patryutyoznego stanowiska ka- 
rygoduem, ale sprzeciwia się także zasadniczej 
idei wszystkich tych praw, którfe mają na celu 
utrzymanie państwa.

Jak w podobnych wypadkach można za­
stosować ustawy, tego możnaby się najlepiej 
w pańskiej szkole nauczyć. Mój nieodżałowa­
ny przyjaciel Arnim nie popełnił nawet setnej 
części tego oo Pan — nadto Pan sam go 
spiowokowałeś samowoluem i w najwyżssym 
stopniu obraźającem zamianowaniem nadzwy- 
ozajnego komisarza rządowego — o czem 
mógłbym wiele nikomu nieznanyoh szczegółów 
opowiedzieć — a jednak zawłokłeś Pan tego 
znakomitego sługę państwa i prawdziwego pa- 
tryotą przed kratki sądowe i przedwcześnie w 
grób go wtrąciłeś. Było to okrucieństwo, szka­
radny' akt zemsty osobistej, który nawet u 
pańsaich zwolenników wywołał najwyższe o- 
burzenie.

Gdyby ci stróże władzy państwowej, któ-

głos inny, ale w jakże odmiennej chwili ?
Może .przypomniała to sobie teraz, bo 

w zamglonych jej oczach błysnęło to zabobon­
ne niemal przerażenie, jakiemu podlegała 
czasem.

— Tak,— wykrztusiła zdławionym głosem — 
boję się spojrzeć w oczy potem jemu.

— A c t ! co za męka!
Nie odpowiedział nic na to. Rzekł tylko 

tym samym, namiętnym szeptem, który miał 
miękkość stłumionej dalekiej muzyki.

— Spójrz wpierw na mnie!
Usłuchała go. Zatonęli w sobie wzrokiem, 

zapominająo o całym świecie.
  Tu viendras! — wymówił po chwili.

Spuściła głowę, znarkotyzowana jego spoj­
rzeniem, bezsilna.

Tymczasem panna Władysława, chodząc 
tam i napowrót po pokoju matki, wypytywała 
Tadeusza o Modrzejewską i jej amerykańskie 
tryumfy. Wielka artystka występowała tej zi­
my w Warszawie jednocześnie z Sarą Bern­
hard i imię jej było na ustach wszystkich. 
Pani Talska, nie bez słuszności zresztą dowo­
dziła, że to właśnie pobyt tych dwóch „kome- 
dyantek“, jak je nazywała, obudził we Władz, 
„teatralne licho“, które czas jakiś zdawało się
uśpionem. .

 Nieraz zastanawiałam się nad tem — mó­
wiła piękna panna — czy to rzeczywiście tak 
bardzo trudno grać w oboym języku? Myślę, 
że prawdziwy talent i zapał :dla sztuki prze­
zwyciężyć potrafi większe zapory, niż zły 
akcent. W  każdym razie, Polce dostępniejszą 
być musi scena francuska niż angielska? Nie
pr&wdaż ?

— Sądziłbym że tak — odparł Tadeusz.
— Tylko podobno Francuzi są wybredniejsi 

na tym punkcie niż Anglicy, a zwłaszcza wy­
bredniejsi niż yankesi — ciągnęła dalej panna

Władysława, zamyślając się. Nie byłam nigdy 
w Paryżu, ale mówię po francusku tak płyn­
nie jak po polsku — pracuję ciągle nad tym 
językiem, i zdaje im się, że bardzo prędko mo­
głabym uchodzić za urodzoną nad samym brze­
giem Sekwany.

.. Tadeusz milczał. Nie wiedział do czego 
to zmierzało.

Panna Władysława spojrzała na niego ży ­
czliwie. Ten piękny, pogodny chłopiec budził 
w niej jakieś serdeczne, braterskie uczucie. 
Instynktem kobiety odgadywała jego dla siebie 
zachwyt, i nie myliła się co do jego natury.

Dziwisz się pan zapewne, po co to panu 
mówię — rzekła. — Oto moja siostrzyczka po­
wiedziała m i, żeś pan wyraził się o mnie 
w sposób przynoszący zaszczyt darowi spo­
strzegawczemu pana. Miałam w istocie od dzie­
ciństwa powołanie do zawodu dramatycznego 
i marzeniem mojem jest wstąpić na soenę. 
Spóźnione ono trochę, ale tak Sara Bernhardt 
jak Modrzejewska są znacznie starsze odemnre 
a przecież budzą entuzyazm i zapewne długo 
jeszoze go budzić będą. A  ponieważ matka 
moja marzy dla mnie zupełnie o czem innem, 
pragnęłabym, abyś pan wiedział, że ja się 
z temi marzeniami zgoła nie solidaryzuję!

Popatrzył na nią zdumiony mmęi jeszcze 
rozumiejąc niż poprzednio. Odgadła to i roz- 
śmiała się.

— Przemawiam do pana zagadkaun! — za­
wołała wesoło. To m c; zrozumiesz je pan 
z czasem.

Przystanęła i otwarła uchylone drzwi sali 
jadalnej.

— Ewutuś! zostaw ten kredens w spo­
koju. Ohodż tu do nas. Skądże cię ta mani*, 
gospodarcza opanowała? 1

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rzy przyszli po Panu, kierowali się takimi 
samymi m otyw am i, wówczas nie potrzeba 
Panu dopiero mówić, gdziebyś się Pan zna­
lazł. Jednakże dzisiejszy władzca Niemiec, 
chociaż nie jest otoozony ministrami pragną­
cymi być nieprzeźroczystymi, a może wła­
śnie dla tego, i przejęty poczuoiem własnej 
odpowiedzialności, umie pogodzić wspaniało­
myślność z rozsądkiem i dla tego woli raczej 
nie przeszkadzać Panu w tych wiohrzeniacb, 
aniżeli pokazać swą siłę, chociaż w tym w y­
padku nie szłaby ona przed prawem, ale w pa­
rze z prawem. Już z tego jednego objawu 
mógłbyś Pan, gdybyś był zdolny myśleć obje- 
ktywnie, pojąć, że to, co po Panu nastało, 
jest lepsze, aniżeli wszystkie te idbe, któ­
rych Pan przez cały czas swych rządów 
broniłeś.

Referaty sekcyi szkolnej
na wiecu katolickim w Krakowie.

Dzienniki niemieckie, te oczywiście, które
0 nas piszą tylko złośliwe wymysły, ciągle 
jeszoze zajmują się katolickim wiecem, odby­
tym w Krakowie, a czynią to dla wystawie­
nia nas jako wsteczników d fanatyków religij­
nych. Teraz głównie fałszują m yśli, wypo­
wiedziane w sekcyi szkolnej wiecu. Z tego 
powodu, dla odparoia fałszów, podajemy w 
wiernem streszczeniu wszystkie referaty, 
przedstawione tej sekcyi i w niej przedy­
skutowane.

Zaraz tedy po wstępnem przemówieniu 
przewodniczącego sekcyi p. "Wł. Kozłowskiego, 
zaczęły się obrady nad referatem ks. prof. Ma- 
ryana Morawskiego „O szkole katolickieju. 
Główne myśli referatu i dyskusyi bardzo zaj­
mującej, która się nad nim toczyła, dadzą 
się streścić tak : Kościół jest założycielem 
szkoły we wszystkich krajach chrześcijańskich
1 musi do końca wieków spełniać swój urząd 
nauczyoielski i czuwać nad wychowaniem mło­
dzieży, strzedz jej jak źrenicy oka swego od 
wszelkich wpływów szkodliwych. Nie chce 
on być j e d y n y m  kierownikiem całego 
szkolnictwa i nie odmawia bynajmniej państwu 
i rodzicom wszelkiego na nie wpływu. Jeżeli 
więo żądamy szkoły katolickiej czyli w y z n a ­
n i o w e j ,  nie znaczy to, że duchowieństwo 
ma w niej rządzić samowładnie, że ono ma 
wziąć na siebie oały ciężar edukacyi publicz- 
nej, wydawać książki, starać się o dobrych 
nauczyoieli, mianować ich i usuwać i t. p., że 
nauczyoiel ma zajmować w obec proboszcza 
takie stanowisko, jakie zajmuje organista lub 
kośoielny i t. d., że mają się wrócić czasy 
k o n k o r d a t u , ,  które nie są bynajmniej na­
szym ideałem. Żądająo szkoły katolickiej, o- 
świadczamy się, „łącznie z całym światem ka­
tolickim za zasadą, że szkoła w ogóle, a prze- 
dewszystkiem ludowa, powinna być dla dzieci 
katolickioh —  katolicką, że zatem 1) dzieci 
katolickie powinny mieć szkoły oddzielne od 
dzieci innych w yznań; 2) że nauczycieli 
powinna mieć wyłącznie katolików; 3) że 
wszystkie przedmioty w tych szkołach po­
winny się wykładać z uwzględnieniem kato­
lickich przekonań i u czuć; 4) że wszystkie 
środki, jakimi się wpływa na serca dzieci i 
kształci je moralnie, powinny być na kato­
lickiej oparte etyce. Jest to zasada tak słu­
szna i żądanie tak naturalne, że tylko chyba
dakies nieporozumienie lub uprzedzenie może 

~YiyO powodem, iż me wszyscy jeszcze w ie r z ą ­
cy chrześcijanie i ludzie dobrej woli na nie 
się zgadzają: jedni boją się, żeby taka szkoła 
nie v'ychowywała młodzieży w  jakimś duchu 
fanatycznym, kiedy przecież dzieje powsze- 
ohne, a w szczególności dzieje naszego narodu 
dowodzą wyraźnie, że Kośoioł nie wszczepia 
fanatyzmu i nietolerancyi w serca m łodzieży; 
owszem Kościoł zawsze tolerował innowierców 
i nigdy nie zmuszał żydów, ani pogan do 
przyjęcia wiary, jedynie tylko herezyom nie 
pozostawiał swobody i pozostawić nie m ógł; 
drudzy lękają się, że tu i owdzie będą pro­
boszcze nie najlepszy wpływ wywierali na 
szkołę, a zwłaszcza mają na oku wschodnią 
część G a licy i; — na to jednak wystarczy od­
powiedź , że gdyby istotnie gdziekolwiek 
ziściła się ta obawa, nie braknie przecież ni­
gdy władzom duchownym i świeckim (które 
przecież nawet na nominacyą biskupów wpły­
wają w sposób decydujący) dostatecznej siły 
i środków do zaradzenia złemu. Inni jeszcze 
oświadczają się przeciw szkole wyznaniowej 
z powcdu, że jeszcze marzą o asymilacyi ży­
dów ; ale o tyoh można powiedzieć śmiało, że 
„mają oczy a nie widzą14 ; nie widzą, do cze­
go nas prowadzi mięszanie się z żydami w 
szkole i w życiu : nasza młodzież traci wiarę, 
bo przyzwyczaja się uważać wszystkie religio 
za uprawnione i dobre, — żydzi zaś pozyskali 
swoję inteligencyę, która wprawdzie nauczyła 
się jako tako po polsku i uozestniczy w ca­
lem życiu publicznem, ale nie porzuca by­
najmniej swojej obrębności narodowej i dzia­
ła z całą świadomością w duchu „alliance 
israelite11 na korzyść swojej rasy, a na szkodę 
społeczności chrześcijańskiej (z wyjątkiem mo­
że bardzo niewielu jednostek, które okazują 
na sobie wpływ nauczycieli katolików w ca- 
łem swojem postępowaniu). Zresztą Kościół 
nie żąda, jak powiedział wyraźnie i ks. Mo­
rawski, tak bezwzględnego przeprowadzenia 
powyższej zasady, żeby nigdzie nie dopusz­
czono żadnego dziecka żydowskiego do szkoły 
katolickiej (wszakże nawet do zakładów kla­
sztornych żeńskich uczęszczają żydówki); do­
maga się tylko, żeby kształcono wszędzie, a 
szczególnie w szkole ludowej, dziatwę kato­
licką w jego duchu i wedle jego nauki, z cze­
go wynika, jako konsekwencya całkiem na- 
turalns, rozdział dzieci według wyznań, o ile 
ten rozdział jest możebny. Przyjąwszy więc 
tezy referenta, wyraził wiec przekonanie, że 
„państwowa ustawa szkolna z roku 1868 wy­
maga zmiany “ .

Drugim referentem był ks. katecheta Ga- 
dowski, który przedłożył następujące rezolucye 
w sprawie religijnego wychowania nauozycieli 
ludowych: „W  przeświadczeniu, że tylko zgo­
dne z duchem Kościoła wychowanie i w y­
kształcenie nauczycieli ludowych wyda dla 
społeczeństwa naszego pożądane siły wycho­
wawcze, uznaje wiec katolicki dla seminaryów 
nauczycielskich za konieczne: 1. Wprowadze­
nie podręczników szkolnych, zgodnych we 
wszystkiem z nauką Kościoła; 2. jak najgorli­
wsze uozestniotwo kandydatów na nauczycieli 
w  publicznych nabożeństwach; 3. utworzenie 
internatu przy każdem seminaryjna. “ Cały ton 
referatu odznaczał się (równie jak wszystkich 
innyoh) jak największem umiarkowaniem i spo­
kojem : nie uderzał on ani na władze szkolne— 
owszem uznawał ich dobre chęci,— ani na nau­
czycielstwo, wychodzące z dzisiejszych semina-

j ryów (chociaż z pewnością pewna jego ozęść 
zawodzi nasze nadzieje), wskazywał tylko na 
niedostatki, których nie można zaprzeczyć, — 
na Herbarcyanizm, panujący dotąd w semina- 
ryach, na podręczniki do pedagogii i do histo- 
ryi, które nie dadzą się pogodzić z nauką K o­
ścioła i z poglądem na świat chrześcijańskim 
i td. Prof. W o j c i e c h o w s k i  dodał żądanie bar­
dzo słuszne, żeby wszyscy nauczyciele dawali 
dobry przykład kandydatom, uczęszczając do 
spowiedzi i pełniąc praktyki religijne.

Z kolei przemówił ks. prof. B i e l e n i n  w 
sprawie nauki religii w szkole ludowej, doma­
gając się pomnożenia liczby godzin dla tej na­
uki i ustanowienia katechetów dla wszystkich 
parafii wiejskich, w  których duchowieństwo 
miejsoowe nie może dosyć czasu poświęcić zbyt 
licznym powierzonym mu szkołom. Nikt się 
wprawdzie nie łudzi, że postulaty te dadzą się 
w najbliższym czasie urzeczywistnić, ale nie 
wątpliwie musimy do spełnienia ich dążyć.

Następnie prawił dr. K o n e c z n y  o „re- 
ligijnem wychowaniu młodzieży w  szkołach 
średnich“, wytykając naprzód niektóre wadli­
wości planu nauki religii i samej metody na­
uczania, — przy czem nic dziwnego, że jako 
człowiek świecki, opierający się jedynie na 
własnem doświadczeniu z lat szkolnych, w y­
powiedział kilka zdań niezupełnie trafnych (co 
mu później wykazano w dyskusyi). Mniemał 
on np., że historyi kościelnej należy uczyć je ­
dnocześnie z powszechną, że nie trzeba wcale 
wspominać o zarzutaoh przeciwko wierze, ażeby
0 nich młodzież nawet nie słyszała (jak gdyby 
było rzeczą możliwą, żeby uozeń aż do osta­
tnich lat nauki gimnazyalnej nie dowiedział 
się nic o „wiecznej materyi“ , o pochodzeniu 
człowieka od małpy, o rzekomej niedorzecz­
ności głównych dogmatów wiary i t. d .!). P o ­
mimo tego słuchało się z przyjemnością jego 
wywodów, świadczących o gorącej jego wierze
1 o szczerem zajęciu się sprawą wychowania, 
której może jeszcze oddać znaczne usługi; przy­
jęto też jego wnioski, odnoszące się do konie­
cznej zmiany planu naukowego, do wspólnych 
konferenoyi kateohetów, do przywrócenia egza­
minu z religii przy maturze, do pomnożenia 
praktyk religijnych i stóso wniejszego urządze­
nia rekolekcyi wielkanocnych.

Dalej zwrócił ks. prof. dr. P e o h n i k 
uwagę na „wpływy demoralizujące, które dzia­
łają na młodzież szkół średnich poza murami 
szkolnymi14, a mianowicie na złe stancye (o 
czem por. artykuł Przeglądu z 28 czerwca rb.), 
na antykwarnie i wypożyczalnie, które dostar­
czają uozniom niemoralnych powieści i nieprzy­
zwoitych fotografii (p. Przegląd powszechny z r. 
1892 artykuł p. n. „Prawdziwe tajemnice Kra­
kowa14), na widowiska niemoralne, które po wię­
kszych miastach, a zwłaszcza we Lwowie i w 
Krakowie ma młodzież nader często sposobność 
oglądać, bo chociaż są wszędzie, nawet w Pa­
ryżu, jakieś ustawy w imię moralności, przecież 
nie ulega wątpliwości, że chrześcijanin musi 
potępić mnóstwo przedstawień teatralnych i in­
nych dozwolonyc przez władze, źe teatr dzi­
siejszy nie spełnia pięknego zadania swego, nie 
jest szkołą dobrego smaku, nie podnosi i nie 
uszlachetnia, ale jest „szkołą zepsucia14. Przy­
jęto więc jednogłośnie następujące rezolucye 
referenta: 1. „W ieckatolick i wyraża przekona­
nie, że wszystkie władze rządowe i autonomi­
czne powinny z całą energią zapobiegać zepsu­
ciu, na jakie młodzież jest narażona, szczegół

t a-jc> rr3r/r'. _ MflOftoŁ, pooft o.mii.î .1
nymi. 2. W  tym celu należy poddać ścisłej 
kontroli ze współudziałem nauczycieli mieszka­
nia uczniów, antykwarnie i wypożyczalnie ksią­
żek, wystawy sklepowe i inne. 8. W ieo katoli­
cki wypowiada życzenie, żeby władze publiczne 
w porozumieniu ze szkolnemi zakazywały mło­
dzieży wstępu na widowiska niemoralne i do 
lokalów przepisami szkolnymi jej zabronionych.44 
Trudno naszem zdaniem zaprzeozyć tym rezo- 
lucyom dostatecznego uzasadnienia: bo cóż
może zdziałać praca najlepszych nauczyoieli, 
jeżeli młodzież poza szkołą, w  codziennem oto­
czeniu swojem, na ulicy i w lokalach, do któ­
rych nie powinna uczęszczać, będzie oswajała 
się z występkiem, aż wkońcu przestanie się 
nim brzydzić? A  czyż władze, których obo­
wiązkiem jest czuwać nad moralnością publi­
czną, mają poprzestawać na chwytaniu złodziei 
i zapobieganiu burdom ulicznym, czyż dobro 
młodzieży ma być dla nich rzeczą obojętną?

Następny referat (dr. Krotoskiego) do­
magał się utworzenia katoliokiego towarzystwa 
naukowego, celem odrodzenia nauki w Polsce, 
rozpowszechniania znakomitych dzieł nauko­
wych, broniącyoh praw Kościoła i używania w 
szkołach średnich podręczników do historyi 
powszechnej, napisanych ze stanowiska kato­
lickiego. Dotąd jeszcze używa się u nas nie­
stety książek, które tchną duchem prusko- 
protestanckim (jakkolwiek są zabarwiono ezarno- 
źółtym pokostem), które nie uwydatniają na­
leżycie zasług Kościoła, położonych około cy- 
wilizacyi europejskiej i wystawiają dzieje pa­
piestwa w świetle całkiem fałszywem ; nie jest 
to chlubą naszego szkolnictwa, że jeszcze po­
sługuje się lichemi z każdego względu ksią­
żkami Weltera i Gindely’ego ! Podzielamy je­
dnak nadzieję szanownego referenta, że pod­
ręcznik Zakrzewskiego, którego pierwsza część 
już wyszła, stanie zupełnie na stanowisku ka- 
tolickiem.

Ostatnim referentem był ks. profesor dr. 
Skrochowski, który uznał całkiem słusznie za 
naglącą potrzebę naszego czasu, żeby młodzież 
otrzymywała już w wyższych klasaoh gimna- 
zyalnyeh początki chrześcijańskiej filozofii i 
żeby w obu krajowyoh uniwersytetach wykła­
dano dla kandydatów stanu nauczycielskiego 
filozofią chrześcijańską, obejmującą prócz logiki 

krytyki, także metafizykę w klasycznem zna­
czeniu i etykę (my z naszej strony dodajemy 
jeszcze i psychologią). Jednym z głównych nie­
dostatków naszego szkolnictwa wyższego jest 
z pewnością brak wykształcenia filozoficznego : 
młodzież, rozpoczynająca studya uniwersyteckie, 
nie potrzebuje posiadać bardzo rozległej wiedzy 
pamięciowej, ale powinna znać i rozumieć, 
o ile to jest możebne, na tym stopniu rozwi­
nięcia umysłowego, podstawy i ostateczne w y­
niki nauk, udzielanych w szkole średniej i 
powinna być przysposobiona do samodzielnych 
badań umiejętnych i do wytworzenia sobie 
jednolitego poglądu na świat i na zadanie, 
jakie w życiu ma spełnić.

Propedeutyka więc filozoficzna powinna 
obejmować oprócz logiki formalnej i psycholo­
gii empirycznej także wykład zasadniczych 
prawd metafizycznych. Dzisiaj szczególnie, kie­
dy zastęp ludzi „oświeconych14 pomnaża się
ciągle, ale też coraz szerszym kołom wydaje 
się Bkeptycyzm ostatecznym wynikiem nauki, 

kiedy wielu już wątpi, czy życie ludzkie i 
praca ma jakiś cei i jakąś wartość, —  kiedy 
materyalizm, pozytywizm, ewolucyonizm z zu­

chwałą pewnością siebie narzuca swoje dogma­
ty, a dusze, tęskniące za wiarą, szukają zaspo­
kojenia swych pragnień uprawnionych, ale spa­
czonych, w mistycyzmie i spirytyzm ie: w dzi- 
szejszej epoce trzeba nam więcej, niż kiedykol­
wiek, szkół, nawskróś przejętych duchem kato­
lickim, uczących pojmować i oceniać wszystko 
ze stanowiska mądrości chrześcijańskiej. “Wiel­
kim było błędem, że do przedmiotów nauki 
gimnazyalnej nie zaliczono filozofii, ale nie 
można temu się dziwić, skoro przecież jeden z 
twórców „Zarysu organizacyjnego14 (Bonitz) 
wyraża otwarcie zdanie, że filozofia musi w y­
rzec się „ścisłości naukowego badania14, jeżeli 
ma pozostać w zgodzie z Kościołem, a wielu 
innym wydają się główne nawet prawdy meta­
fizyczne, jak istnienie Boga i nieśmiertelność 
duszy, zachwiane przez Hume’a, Kant'a i ich 
następców ! — Bezolucyą H. Skrochowskiego 
uchwalono jednogłośnie (równie jak wszystkie 
inne).

W idzimy więc, jak obfity materyał omó­
wiono w sekcyi szkolnej, ile trafnych poruszo­
no tam myśli. Oby tylko jak najrychlej weszły 
w wykonanie ! Z faktu, źe oprócz licznego za­
stępu kapłanów (między którymi wzmaga się 
coraz więcej ruch umysłowy) uczestniczyło w 
obradach sekcyi kilkudziesięciu świeckich, z 
któryoh niejeden przemawiał bardzo stanowczo 
i gorąco w  duchu katoliokim (jak przewodni­
czący p W . Kozłowski, pp. Krotoski, Kone­
czny, Serafiński, Jasiewicz, Rembacz, W ojcie­
chowski), czerpiemy 'otuchę, że zdrowe ziarno, 
rzucone na wiecu, wyda w przyszłości owoc 
pożądany na pożytek Ojczyzny. N.

Lwów 24 Iipca.
A rcyksiąźę Leopold S alw ator z małżonką swą 

arcyksiężną Biancą wyjechali do Wiednia.
f  Minister, w o jn y Ferdynand br. Bauer umarł 

ubiegłej soboty o g. jedenastej w nocy. Zmarły mini­
ster urodził się w roku 1825 we Lwowie, gdzie oj­
ciec jego był restauratorem. Karyerę wojskową roz­
począł bardzo wcześnie, bo już w 17 roku był pod­
porucznikiem, a w trzy lata później jako porucznik 
ukończy? wyższy kurs inżynieryi. Potem awansował 
z nadzwyczajną szybkością, tak iż w 29 roku posia­
dał stopień majora. Kiedy w listopadzie roku 1848 
ówczesny głównodowodzący jenerał Hammerstein 
zbombardował Lwów, Bauer znajdował się u boku 
Hammersteina z rangą kapitana, a niezadługo potem 
brał udział w stłumieniu,dogasającego już Da Węgrzech 
powstania.

Dalsza karyera późniejszego ministra streszcza 
się w samych awansach, które bardzo szybko po 
sobie następowały. Pięć lat temu sędziwy jenerał, 
mając już lat 63, otrzymał nominacyę na ministra 
wojny i sprawował ten obowiązek hż do śmierci. 
W październiku 1891 obchodził w Wiedniu z wielką 
okazałością 501etni jubileusz służby poświęconej Mar­
sowi. Bauer odznaczał się podobno ogromDą bystro­
ścią i talentem w rozpoznawaniu ludzi na pierwsze 
wejrzenie. Ztąd wszystkie posady w jogo departa­
mencie były znakomicie obsadzone. Sam Lwowianin 
ożeniony był Bauer z Lwowianką, panną Hauenschild, 
córką pułkownika Hauenschilda, który był wielkim 
przyjacielem Polaków, i otrzymawszy szlachectwo 
austryackie, prosił, aby mu nadano polski przy­
domek „Przerąb11.

Z U niwersytetu, pp. Włodzimierz Krygowski 
i Jan Tokarz, obaj rodem z Tarnowa, otrzymali na
TJiiŻ « wiaj oC/pioii <2u2±lui u ir
zaś pp. Roman Giziński z Tarnobrzegu , Bronisław 
Piżl ze Lwowa, Wł. Drozdowski i Bernard Falk 
z Brzeżan, stopień doktorów wszsch nauk lekarskich.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Dro­
hobyczu rozpisała z terminem do 20 sierpnia r. b. 
konkurs na po3adę rz. kat. katechety w 6 -klasowej 
szkole żeńskiej w Drohobyczu.

W yb ó r uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Złoczowie, z grupy miast i mia­
steczek, rozpisało Namiestnictwo na dzień 21go sier­
pnia rb

Losowanie posagów. Przy odbytem dnia 24 
czerwca w kaplicy św. Zofii we Lwowie losowaniu 
posagów wygrały: z fundncyi Jana Antoniego Łu-
kiewicza kwotę 3500 złr. Marcela Komarnicka z za­
kładu sierót św. Kazimierza we Lwowie; z fundacyi 
Ponińskiego kwotę 600 z ł.: Adela Marya Marckwi- 
cówna, kwotę 300 zlr.: Stanisława Paszkiewiczówna, 
obie córki ubogich rodziców ; z fundacyi Elżbiety 
Czarkowskiej kw. 84 zlr. Aniela Franciszka Piase­
cka, z zakl. Bierót im św. Kazimierza we Lwowie.

Muzyka w ojskow a 30 pp. grać będzie jutro 
we wtorek przed gmacc.m inwalidów. Początek pro- 
dukcyi o godzinie pół do 7.

Ze sfer notaryalnych. P. Artur Pędracki, no- 
taryusz w Dubiecku , przeniesiony został do Turki. 
Mieszkańcy m. Dubiecka z żalem żegnali w tych 
dniach p. Pędrackiego, cieszył się on bowiem ogól­
ną sympatją, a jako założyciel wielu pożytecznych 
instytueyi: jak ochotnicza straż pożarna, Tow. za­
liczkowe itp., dobrze zasłużył się miastu.

Pp. W oliński I Kaczyński, pierwszorzędna we 
Lwowie firma ogrodnicza, p-zedłożyła już dyrekcyi 
wystawy projekt pawilonu zgłoszonego; autorem 
jego jest utalentowany architekta p. Peroś, który 
stawiał piękną willę p. Franza. Projekt ten w stylu 
wschodnim, jest bardzo piękny i przynosi zaszczyt 
panu Perosiowi. Na dachu pawilonu będzie ogród, 
a kopuła wyglądać będzie jako jeden klomb kwia­
towy. Boczne figury będą z gipsu, ubrane kwiatami. 
Pawilon powyższy zajmie 120 metrów kwadra­
towych.

Kolej elektryczna we Lwowie. Firma: „Sie 
mens i Halske11, otrzymawszy wiadomość o uchwale 
Rady miejskiej lwowskiej, zawiadomiła telegraficznie 
gminę, iż przyjmuje postawione przez Reprezentacyę 
miejską warunki i źe równocześnie zarządza budowę 
kolei. Prawdopodobnie już w najbliższych dniach 
przybędą do Lwowa inżynierowie dla przygotowania 
robót przedwstępnych. Szyny ułożone zostaną jeszcze 
w tym roku.

P. W ładysław Barącz, były dyrektor teatru 
lwowskiego, znakomity i sympatyczny artysta, wy­
biera się tymi dniami ca wycieczkę artystyczną 
do naszych zdrojowisk , (Iwonicz, Krynica i t. d.) 
Wieczory humorystyczne, urządzane przez pana Ba- 
rącza, cieszą się zasłużonem powodzeniem, to też 
wiadomość o odwiedzinach tego artysty, wywoła 
niezawodnie w zdrojowiskach naszych prawdziwe za- 
dowolnisnie.

Odznaczenie. W  uznaniu zasłng artystycznych, 
oraz działałn ści pożytecznej przy urządzaniu do­
rocznych wystaw w monachijskim pałacu kryształo­
wym , znakomity nasz malarz Władysław Czachór- 
ski otrzymał od księcia rejenta bawarskiego ty­
tuł profesora honorowego monachijskiej Akademii 
sztuk pięknych.

W ychodźtw o. Policya krakowska przytrzy­
mała na dworcu kolejowym czterech wychodźców 
do Ameryki (2 z pow. pilznieńsb. i 2 z pow. ni­
skiego), a to dla braku odpowiednich legitymacyi i 
funduszów do podróży.

Z  Zakopanego donoszą, iż w Tatrach spadły 
wielkie śniegi.

Zjazd. Pierwszy koleżeński zjazd b. uczniów 
lwowskiej szkoły realnej, którzy w r. 1873 złożyli 
egzamin dojrzałości, odbył się w dniach 15, 16 i 
17 bm. we Lwowie. Przybyło 23 uczestników, 15 
usprawiedliwiło swą nieobecność, 2 nie można było 
odszukać, a 12 zmarło. Z 40 żyjących jest 19 inży­
nierów, 8 urzędników, 7 wojskowych, 2 rolników, 2 
nauczycieli ludowych, 1 fabrykant.

f  Teofil Radgoszcz Gorczyński, żołnierz dru­
giego pułku gwardyi ułanów z roku 1831, przeżyw­
szy lat 88, zakończył w domu Cezara i Adama hr. 
Męoińskich w Dukli dnia 17 bm. swój żywot do­
czesny. Zacność charakteru i gorąca miłość Ojczyzny 
były przewodnikami w calem jego życiu, a skon jego 
wywołał prawdziwy żal u wszystkich, którzy go 
znali. Cześć jego pamięci!

U roczystość wojskowa. Dnia 4 sierpnia b.r. 
przypada 50-letni jubileusz mianowania Najj. Pana 
właścicielem pułku dragonów Nr. 11. Stojący obe­
cnie załogą w Gródku ów pułk, postanowił, jak 
donosi Armeeblatt, obchodzić uroczyście niezwykłą 
tę rocznicę i urządzić między innemi wyścigi. Na 
ten cel, oprócz znacznego daru pieniężnego, ofiaro­
wał Najjaśniejszy Pan także jubileuszową nagrodę 
honorową. Równocześnie przeznaczył Najj. Pan dla 
pułLu swojego imienia kapitał w sumie 12.000 złr, 
juko fundacyę na rzecz czterech wybornych i za­
służonych podoficerów, którym corocznie w dniu 4 
sierpnia mają być w równej części wręczano od­
setki pomienionego kapitału fundacyjnego.

Porzucenie w si Hałyczanin donosi, Źe mie­
szkańcy nawiedzanej ciągle powodziami WBi TerBza- 
kowa, pod Komarnem, nad Dniestrem, nie mogąc 
się doczekać regulacyi Dniestru, chcą siebie sami 
„uregulować14 >i radykalnie UDezpieczyć się od 
nadzwycząj dotkliwych wylewów Dniestru, mianowicie 
wszyscy członkowie gminy postanowili porzucić 
swoją wieś. Obecnie układają się oni z hr. Lanc- 
korońskim, aby im odstąpił grunta położone 
nad Dniestrem w Kołodrubach, gdzie chcą wieś 
swoją odbudować, tudzież pod względem zamiany 
pól i sianożęci.

Burm istrzem  miasta Gródka wybrano tamtej­
szego kupca p. Lippusa, zastępcą jego p. Aleksandra 
Grossa naczelnika kolejowego a płatnym assesorem 
mieszczanie a p. Jerz’go Gocka.

Nieporządki na poczcie. Z pod Czortkowa 
pisze nam jeden z naszych czytelników: „Podczas, 
gdy w teraźniejszych czasach wszystko dąży do 
postępu i do udoskonalenia, poczta nasza ciągle cofa 
się, tak, że już obecnie myśl się nasuwa, 
czyby nie było rzeczą pewniejszą, korespondować 
przy pomocy posłańców, jak za pośrednictwem 
poczty. Bo cóż za rękojmię mamy obecnie na 
poczcie, szczególniej przy kolei hnsiatyńskiej, jeżeli 
mnie niedaleko tej kolei mieszkającemu w przeciągu 
3 miesięcy nie mniej, ani więcej, tylko 10 listów 
frankowanych zginęło! Zaiste! czasby już był naj­
wyższy jakiś porządek na poczcie zaprowadzić, aby 
przeznaczeniu swemu odpowiadać mogła0.

Zakład ŚW. Teresy otrzymał w spadku jako 
zapis br. Ożarowskiej, folwark Olszanicę, znajdu­
jący się od lat 40 w dzierżawie rodziny katolickiej. 
Zakład św. Teresy, wziąwszy ten folwark w posia­
danie, wydzierżawił go żydom. Zapewne żydzi mu­
sieli przyrzec większy czynsz dzierżawny, ale czy 
przyrzekli także po katolicku opiekować się miej­
scowym ludem i służbą folw arczną ? czy przyrzekli 
nie niszczyć ziemi, nie pastwić się nad inwentarzem?

Święcenie niedzieli na kolejach państwo­
w ych . Ustawa o odpoczynku niedzielnym zapewne 
nie obowiązuje na kolejach, bo, jak nam donoszą, 
wczoraj ogromne pociągi towarowe jeden za drugim 
ciągnęły się żółwim krokiem między Lwowem a 
Prsomyflom Slioro to pociągi mogą joohać nad­
zwyczaj powolnie, to widocznie nie wiozą nic pil­
nego, a więc mogłyby się wcale nie ruszać. Spra­
cowani konduktorzy, maszyniści i palacze mieliby 
odpoczynek, mogliby pójść do kościoła.

Z WySOWy nam piszą : Smutno i pusto przed­
stawia się tutaj sezon obecny z powodu przeszło 
tydzień trwających deszczów. Wiele osób, które 
pozamawiały sobie mieszkania, dotąd nie przybyło, 
jest jednak nadzieja, że pogoda, która od wczoraj 
zawitała, zachęci niejednego do odpoczynku w tym 
uroczym zakątku. Wezbrane górskie potoki poczy­
niły tutaj w całym powiecie dotkliwe szkody na 
polach włościańskich.

Aresztow ania w  Charkowie. Do Diła do­
noszą z Charkowa, że w pierwszej połowie maja 
aresztowano tam dwanaście osób „za ukraińską 
propagandę11. Nazwiska aresztowanych są: Szyra-
jew, Kiselew, Petrow, Rusów i jego żona, Lew Pa- 
dałka, Trutowaki, Iwan Lipa, Wasyl Stepanenko, 
Semen Lewandowski i bracia Sztembergowie. Trzech 
pierwszych, którzy są Rosyanami, wypuszczono za­
raz na wolność, reszta bądź siedzi dotąd w wię­
zieniu, bądź pozostaje za kaucyą na wolnej stopie. 
Pomiędzy aresztowanymi jest pięciu studentów, jeden 
dziennikarz, jeden urzędnik kolejowy i jeden urzę­
dnik magistratu. Podczas rewizyi znaleziono u nich 
książki i czasopisma wydawane we Lwowie.

500 „Sokołów 11 wyjechało wczoraj popołudniu
do P r z e m y ś la  na zapowiadaną i odwoływaną już 
dwukrotnie uroczystość „wianków11 na Sanie. Nie­
stety, jakieś fatum prześladuje „wianki0 przemyskie, 
bo oto i tym razem, mimo, źe z początku pogoda 
zapowiadała się prześliczna, lunął popołudniu deszcz 
i pokrzyżował plany sokole. Na dworcu przemyskim 
witał lwowskich gości ustawiony szeregami „Sokół14 
przemyski, w którego imieniu wypowiedział kilka 
gorących słów dr. Tarnawski. Deszcz lał jak z ce­
bra, kiedy połączone zastępy sokole pomaszerowały 
ku miastu. Po półtoragodzinnym wypoczynku 88 
„Sokołów® stanęło do ćwiczeń na boisku. Ćwicze­
niami kierował p. Sawicki z Przemyśla, wypadły 
one bardzo dobrze. „Wianki11 oczywiście nie przy­
szły do skutku. Resztę zbywającego dnia spędzono 
na wesołej pogawędce i na wybornym koncercie 
naszego „Echa44. O godzinie 11-tej kolej uwiozła pół 
tysiąca przemokłych do nitki lwowskich „Sokołów11. 

Z S u cza w y donoszą : Dwaj tutejsi handlarze

podejrzanej choroby, który zdarzył się dnia 13 bm. 
w Sanoku i zakończył śmiercią chorego n ie  w y ­
k a z a ł y  cholery Ezyatyckiej.

Ludność W arsza w y. Według ostatniego urzę­
dowego spisu ludności Warszawy, dokończonego z 
początkiem rb., Warszawa liczy 501.021 mieszkań­
ców (239.852 mężczyzn i 261.169 kobiet), z garni­
zonem wojskowym zaś liczy 542.261 mieszkańców.

Wędzona kiełbasa Z ryb, Oto najnowszy przy­
smak, wyrabiany w Norwegii. G  yginalna ta kieł­
basa ma być bardzo tanią i podobno bardzo smaczną.

Burza. Dzień wczorajszy zapowiadał się bar­
dzo ładnio. Słońce wstało jasne i pogodne, złociło 
promieniami swymi pola i łąki, wieże kościołów i 
dachy domów, ssało z kwiatów brylantowemi mie­
niące się barwami krople rosy i zdawało się, źe 
przecież raz w niedzielę będzie pogoda i powiodą 
się ustawicznie już od kilkunastu tygodni zapowia­
dane i odwoływane festyny, wycieczki i zabawy. 
Wśród Lwowian panować począł ruch niezwykły,
wybierano się na wycieczki, to z Sokołami „na wian­
ki11 do Przemyśla, to do Brzuchowic i Zimnej wo­
dy, to do Lesienic, Grunda i innych przedmiejskich 
ogródków. Wielu wyjechało rannymi pociągami; 
pogoda ciągle jak najpiękniejsza sprzyjała. Nagle 
koło południa chmury zaczęły się gromadzić na ho­
ryzoncie. Z początku słońce walczyło z niemi, chciało 
je swym żarem rozproszyć, ale niestety gromadziły 
się one coraz liczniej aż wreszcie czarną oponą okryły 
cały horyzont. Zerwał się silny wicher, który tuma­
nami kurzu pędził po ulicach Lwo.va, a koło godzi­
ny 3-ciOj poprzedzony kilku silnymi grzmotami lu­
nął deszcz jak z cebra. Zrobiło się ciemno jak w 
nocy wszystko utonęło w czarnej, potokami wody 
ziejącej masie i tylko od czasu do czasu błyskawici 
rozjaśniały na chwilę panujący pomrok. Plusk leją 
cego się deszczu przerywał huk grzmotów. Zdawało 
się, że niebo otworzyło wszystkie swe szluzy i zalać 
chce ziemię potokami deszczu. Po ulicach pędziła 
woda strumieniami, porywając ze sobą wszystko. 
Ulewa trwała przeszło godzinę i ogromnych szkód 
narobiła nietylko w ogrodach i polach, ale takie 
na ulicach. Wzburzone fale wyrywały z korzeniami 
drzewa, niszczyły chodniki i unosiły z sebą nawet 
ciężkie kamienie. Woda na ulicach stała tak wyso­
ko, iż wlewała się do piwnic. Na ulicy Gródeckiej,

dusz, Majer Leib Thorenstein i Nussen Lechner,
namówili 18-letnią kawiarkę Maryę Kaziuk do po­
dróży na Wschód, przyrzekając jej wielki zarobek. 
Dziewczyna, nie zdając sobie jasno sprawy z ro­
dzaju łatwego zarobku, zgodziła się na podróż 
Handlarze ukryli ją na razie na strychu w domu 
niejakiej Lei Kraft i wyczekiwali stósownej chwili, 
aby ją przekraść przez granicę. D o w ie d z i a ł  się 
jednak o wszystkiem właściciel kawiarni, gdzie Ka- 
ziukówna służyła, i uwiadomił policyę, która obu 
zbrodniarzy oddała sądowi karnemu.

Ohydna 2brodnia- W  Słynnej z epopei napo­
leońskiej wiosce belgijskiej Waterloo spełniono 
zbrodnię tak ohydną, iż podobnej nie notują bez- 
wątpienia dzieje kryminalistyki. Rzeznik tamtejszy 
Grimonprer zamordował swoje jedyne dziecię, pociął 
ciało na kawałki i sprzedawał szczątki jako mięso 
w swojej jatce. Zbrodniarz dostał się w ręce spra­
wiedliwości, dzięki zeznaniom parobka rzeźniczego, 
który na zasadzie poszlak zebranych, osobiście za­
alarmował żandarmeryę. Ohydnego dzieciobójcę are­
sztowano. Przybyła policya musiała zdobyć się na 
nadludzkie wysiłki, aby mordercę wyrwać z rąk 
rozjuszonej ludności, która chciała zbrodniarza zabić 
na miejscu.

Z  Sanoka. Gazeta Lwoioska donosi: Ukończone 
już dochodzenia bakteryologiczne w sprawie wypadku

Kaźmierzowskiej, Skarbkowskiej, Ormiańskiej, Syk- 
stuskiej i Ruskiej wdarła się woda do piwnic i ol­
brzymie wyrządziła szkody. Przesklepiona Pełtew 
nie mogła pomieścić gwałtownego a nadmiernego 
napływu wody, po ulicach więc przylegających do 
niej stała woda na metr wysoko, dość długo, zanim 
spłynęła.

Pod naporem wody w kilkunastu miejscach 
zapadły się kanały; wiele ucierpiały -bruki i cho­
dniki. Na ulicach wysypanych żwirem, fale najwię­
ksze poczyniły spustoszenia ; powyżłabiały na nich 
jamy, pounosiły z sobą żwir i piasek, tworząc z nich 
ogromne stosy, jak to się stało np. przy ulicy Ko­
pernika i Słowackiego, przy kościele św. Anny. Woda 
wyrywała młode zasadzone niedawno drzewa i uno­
siła je z sobą, a wicher zwal ł nawet olbrzymi ka­
sztan na placu św. Ducha, a na ulicy Ormiańskiej 
zerwał z muru ogromną tablicę Biura ogłoszeń. Je­
den z gęsto bijących piorunów uderzył w kawiarnię 
Sehneidra, przy ulicy Akademickiej. Na szczęście nie 
wyrządził żadnej szkody, oderwał tylko kawałek 
muru w podwórza.

Ruch tramwajowy był przeszła przez pół go­
dziny zatamowany, gdyż woda nanosiła na szyny 
na ulicy Kaźmierzowskiej u wylotu Brajerowskiej 
tyle żwiru i piasku , że -wozy w żaden sposób na­
przód pesuwać się nie mogły. Musiano tedy naj­
pierw usunąć przeszkodę, a potem dopiero wozy 
w ruch puszczono.

Sklepy i trafiki w śródmieściu nisko położone, 
przez cały ciąg ulewy stały pod wodą, która się 
wdarła do ich wnętrza. Do jednego z domów, poło­
żonego na stoku pagórka przy ulicy Szeptyckich, 
wdarła się woda i tak go przepełniła, iż drugą stro­
ną wylewała się przez okna ku ulicy Gródeckiej. 
Fala uniosły z sobą meble, poduszki i przeróżne 
drobiazgi znajdujące się w mieszkaniu. Ludzie zale­
dwie zdołali ocalić się od topieli.

Burzy takiej i tak nawalnego deszczu od da­
wna już w p  Lwowie nic było. Zdawało się, źe na­
stąpiło oberwanie się chmury, że deszczowi nie bę­
dzie końca i że woda wszystko zaleje. Szkody są 
olbrzymie ; w ogrodach przedmiejskich wszystko po­
niszczono. Burza ta posunęła się dalej, zapewne 
więc jutro otrzymamy i z prowincyi liczne do­
niesienia o szkodach wyrządzonych tak przez wicher 
jak i ulewę.

P ryw atne seminaryum  nauczycielskie żeńskie
w Stanisławowie. Stanisławowski oddział Towarzy­
stwa pedagogicznego otwiera z początkiem września 
b. r. nowy zakład naukowy pod powyższą nazwą. 
Srczupła liczoa seminaryów nauczycielskich żeńskich 
w kraju, bo mamy ich tylko trzy: we Lwowie,
Przemyślu i Krakowie, przepełnienie wszystkich 
trzech — ubóstwo wielu rodzin, które dla braku 
środków nie mogą posyłać swych córek do miast wyż 
wymienionych, — trudność wyszukania nauczycieli, 
którzyby chcieli i mogli przygotować prywatne aspj- 
rantki do egzaminu dojrzałości —  wreszcie życze­
nie bardzo znacznej liczby rodziców, mieszkających 
w Stanisławowie i pragnących dla córek swych 
wyższego wykształcenia: oto powody, które skłoniły 
Towarzystwo pedagogiczne do utworzenia żeńskiego 
seminaryum nauczycielskiego. Statut odnośny Rada 
szkolna krajowa już zatwierdziło a kierownictwo 
zakładu powierzyła prof. wyższej szkoły realnej p. 
Miazdze. Na razie istnieć będzie tylko pierwszy rok. 
Opłata od jednej uczennicy wynosić będzie 8 złr. 
miesięcznie. Z czasem, gdy zakład wzrośnie, : gdy 
przybędą dalsze kurdy nauki, dyrekeya opłatę zniży 
a ubogie uczenice od wszelkich opłat uwalniać bę­
dzie. Termin wp;sów będzie wkrótce oznaczony i 
ogłoszony.

T o w a rzy s tw o  ofieyalistów pryw a tnych nade 
słało nam sprawozdanie centralnego wydziału z* 
drugi kwartał 1893 roku Towarzystwo liczyło s - 
dniem 30 czerwca b. r. członków rzeczywistych 
2388 z 10.445 udziałami, członków uczestników 20 
z 91 udziałami, czyli razem z roczną wkładką złr. 
42.144, członków wspierających 43, honorowycL *20. 
Majątek w dziale stałych zapomóg, bez wliczenia 
należytości, wynosił z dniem 30 czerwca: gotówką 
złr. 437.480 i 2 realnościach wartości złr. 69.550, 
Przybyło w ciągu II kwartału z powiatów gotówką 
złr. 11.062-02, w odsetkach złr. 5.285‘25, zwrot za 
stemple złr. 18-13, do funduszu rezerwowego od 
emerytów, wdów i sierot złr. 731 61. Asygnowano 
na wypłatę zapomóg stałych (nieudolnym*-do pracy 
członkom, tudzież wdowom i sierotom) na potrzeby 
administracyjne i jednorazowe datki złr. 24.321.20 ; 
wydano gotówką na zakupno 4°/0 oblig. prop. im 
złr. 15.000, złr, 14.916-13, zwrócono powiatom złr. 
20. W ubiegłym kwartale przyznał Wydział cen­
tralny 5 członkom nieudolnym do pracy stałą zapo­
mogę rocznie złr. 807 60, 8 wdowom zapomogę stal 
w rocznej kwocie złr. 472-40, sierotom przy matkaeljjj 
czasową zapomogę rocznych złr. 221.80 i jednej^ 
sierocie bez ojca i matki zapomogę czasową w to4 
cznej kwocie złr. 107-90. Oprócz tego udzielono w 
15 wypadkach śmierci ryczałty j ogrzebowe po złr 
50 w kwocie złr. 760.

Samobójstwo. Wczoraj nad ranem znalezio* 
na Wysokim Zamku, na drodze wiodącej do kopce., ’

hm
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zwłoki młodzieńca , ubr mego starannie i należącego 
widocznib do sfery inteligentnej. Komiflya sądowo- 
policyioa zbadała, iż młoazieniec ów, Teodor Freu- 
denberg, Hvn adwokata z Kołomyi, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. Powodem tego roz­
paczliwego kroku miało być niezdajie egzaminu z 
buchaiteryi.

W  Jukli obchodzono w sobotą uroczyście 52-gą 
rtcznicę kapłaństwa, a 42 probostwa, zasłużonego ka- 
bomka ks. Jana Zwolińskiego.

Portmonetkę Z pieniądzmi, znalezioną w Ogro­
dzie Jezuickim, złożono w zakrydtyi kościoła 0 0 . 
Jezuitów gdzie właściciel może ja sobie odebrać.

Walka pod wodą. Wychodzący w Marsyli- 
znany dziennik „Petit Marseillais** doniósł w tych 
dniach, iż dwaj nurkowie z profesyi, Sycylijczycy 
Oappodo i Rado, stoczyli z sobą walką na dwana­
ście metrów pod wodą, w pobliżu latarni morskiej 
Santa klan Rzecz prosta, ii polieya wdała sią w 
tą sprpwą i pociągnęła zapaśników do odpowiedzial­
ności. Okazało sią wówczas, iż nu rei Cappodo spu­
ścił sią pierwszy na dno morza, w celu sprawdze­
nia, czy czółno z węglem, które zatonęło, nie dało­
by sią wydostać. Nurek Rado poszedł za jego przy­
kładem dla dokonania tegoż samego zadania. Prawa, 
obowiązujące nurków, przyznają p.erwszemu, który 
zapuścił sią w głąb morską, niezaprzeczoną własność 
wszystkiego, co na przestrzeni 30-tu metrów zdoła 
zoczyć i wydobyć. Gdy więc Cappodo zoczył pod 
wodą nurka Rado, zwróć.ł sią doń z rozkazem: 
„Puzwól mi swobodnie pracować. “ Na to usłyszał 
odpow edż : „Ja także chcą pracować !“ Wobec tego, 
obaj współzawodnicy rzucili sią na siebie i powstała 
walka, której szczegóły łatwiejby pewnie było od­
malować, niż opisać. Pość, że nagle na łodzi, z któ­
rej sią nurkowie spuszczali, dał sią słyszeć dzwonek 
alarmowy Cappoda, a gdy go w ślad za tern na po­
wierzchnię wyciągnięto, Dył już bliskim zgonu, wo­
da bowiem, napływająca przez przeciętą rurą, do- 
piowadzającą mu powietrze, mogła go była zadła­
wić, Ostatnim wysiłkiem, jak zeznał, pociągnął za 
linką od swego dzwonka — i to go tylko ocaliło. 
Rado ze swej strony oświadczył, iż Cappodo, uj­
rzawszy go pod Wudą, rzucił się na niego z nożem 
i przy zamachu sam przeciął ruię, doprowadzającą 
powietrze. Jak tu wobec tego moifli sędziowie dojść 
prawdy, gdy jedynymi świadkami tego zajścia były 
ryby, raki i w ogóle ta niezmierna liczba wszela­
kich mięczaków, jaką kryje w swych głąbiach mo- 

• rze Śródziemne ? Znaleźli wiec ucuczkę w sądzie 
balomonowym i... oDydwu zapaśników skazali na 
karą pieniężną po sto franków.

Palenie zwłok, w  Paryżu odbyło sią dwuna­
ste zebranie Towarzystwa palenia ciał, „societó de 
cren.8 onu. Ze sprawozdania dowiadujemy sią, że 
w SUnach Zjednoczonych funkeyonuje najwięcej 
kremaioryów, bo aż 30. W  Niemczech są 8 krema- 
torya: w Gocie, gdzie w ubiegłym roku spalono
162 zwłok, w Heidelbergu i w Oksdorfie. We Wło­
szech jest 23 krematoryów, z tych 6 utrzymywa­
nych koszten gm.n. a 17 prywatnych. W  Szweoyi 
istnieją dwa krematorya : w Sztokholmie i Gothen- 
burgu. W  Paryżu otwarto pierwsze krematoryum w 
roku 1889 w pierwszym roku spalono w niem 
749 zwłok, w d Wgim 3388, w trzecim 3741, 
W czwartym, t. j. w roku ubiegłym 3974. Pokazuje 
sią zatem, że liczba amatorów palenie zwłok wzra­
sta W  Paryżu.

Zabawna scena rozegrała sią tymi dniami w 
budzie cyrkowej na placu jarmarcznym w Lille. 
Cygrodziej Sarbacan na zakończenie widowiska zwró­
cił sią do publiczności z następującą odezwą: „Obe­
cnie zamierzam wykonać zapowiedz.ai,ą w anszu sen 
oacyjną operacyą odcięcia głowy jednemu z widzów. 
Fpraszam pragnącego poddać sią jej o łaskawe pofaty­
gowanie sią na estradę**. Na wezwanie to z grona 
widzów wystąpił pewien młody człowiek z Armatić- 
res, króry pod wpływem zazdrości posprzeczał sią 
dopiero co z narzeczoną swoją i w przystępie roz­
paczy postanowi oddać głową na estradzie. Wszy­
stko już do egzekucyi w rzekomej przygotowano, gdy 
nagle z tłumu rzuciła sią na estradą narzeczona de- 
-  lkwenta i ze łkaniem wołając: „ Nic, Pawle, to nie 
może być, ty nie umrzesz**, pochwyciła go w ra­
miona i siłą prawie wyciągnęła z budy. Można so­
bie wyobrazić, jak owa wzruszająca scena ubawiła 
widzów

Zmarli. Władysław Rojewski, kancelista W y­
działu powiatowego w Kołomyi, umarł w 54 roku 
życiz— Wiktorya z Malczewskich Zakaszewska, wła­
ścicielka dóbr ziemskich, umarła wTruskawcu, w 86 
roku życia. —  Karol Krasiński, dzierżawca dóbr 
stypendyjnych Godowa, pod Strzyżowem, umarł 
W 63 roku życia. —  Andrzej Losch, emerytowany 
komisarz starostwa w Nowym Sączu, umarł w 73 
roka życia. — W  Gdańska umarła w 82 r. życia 
Martyna ze Stanczewskiuh Milska, matka redaktora 
Gazety Gdańskiej.

stan aowletrza. T ernomet- 4- 14 Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe i -  n  stopni Reaum 
Barometr 766. Po'nosi sią. Pogoda.

humor ameryKański.
Bądzia. Oskarżony, czy byłeś już karany ?
Oskarżony. Przecież mówiłem, panie sędzio, że 

’ estem żonaty.
Sędzia. Tak ? Nie słyszałem. Przepraszam.

( Texas Giftings.)

Teatr. Dziś W poniedziałek w teatrze letnim: 
„Durand i Durand1*, krotochwila w S-ch aktach A 
Vaiabreque’a. Gościnny wystąp p. Mfeczysława Fren’ 
kia, artysty teatrów warszawskich. — Jutro we wto­
rek dnia 25go bm. o g. pół do 8 w teatrze letnim po 
raz czwarty: „Józefina sprzedana przez s?re siostry** 
operetka w 3 aktach P. Forriera i F. Carre, z mu­
zyką W. Roger—

Literatura i Sztuka*
* Echo z A fry k i, pismo miesięczne ilustrowane 

dla popierania zniesienia niewolnictwa i dla rozsze­
rzenia misyi katolickich w Afryce, zeszyt za miesiąc 
bieżący zaw ier.a:

Zaproszenie do prenumeraty. — Polecenie arcy- 
pasterskie. — Kongregacya Siósta misyjnych Najśw. 
Panny afrykańskiej. — Wiadomości bieżące z misyi 

, (wiadomości z Kamerunu i Kairu). — Przegląd. 
Działalność Towarzystw atzykańskich (St. Pólten).— 
Poczta afrykańska. — Rozmaitości. — Odezwa. — 
Nadesłane datki. — Korespondencye. — Ilustracya: 
szpital św. Elżbiety w Algierze.

Rozmaitości.
— Chemik o perłach. Czem jest dla uczonego 

perła, choćby byłe największa, najczystsza, choćby 
była jedną z tych, które Kleopatra rozpuściła w oc- 
Cii, w czasie uczty wspaniałej ? Jest to tylko wy­
dzielina , powstająca przy połączeniu Bią węglanu 
wapna z substancyą organiczną. Taką prozaiczną, 
ale zgodui* z nauką definicyę postawił znakomity 
c i"nik. Berthelot, członek paryskiej Akademii nauk, 
„.óry w „La Yie Contemporaine“ kreśli rolą, jaką 
odgrywały perły w historyi. Ktokolwiek interesuje 
sią dz jii-' zbytku strojów kobiecych, znajdzie w 
pracy Berthelot i zajmujące szczegóły.

E 'etyczna Jegencla zowie perły łzami zasty 
głemi, może dlatego, ii on<J CZyate, jak łzy deli­

katne. Chorują perły i umierają, gdy znajdą sią 
w nieprzyjaznych dla siebie warunkach. Nie ma też 
niklejszego klejnotu nad perły, bo f  .rmują sią ze 
składników miękkich, czułych na tarcie; na domiar 
wszelkie kwasy, wilgoć, kurz, pot itp., mają na po­
wierzchnią peiet wpływ niezmiernie szkodliwy. Ma- 
terya organie: na, z której formuje sią tkanka perło­
wa, niszczy sią łatwe ped wpływem powietrza, co 
nie zdarza sią drogim kamieniom, złożonym ze skła 
aników czysto mineralnych. Perły chropowacieją, 
żółkną, a wie zi-hnia powłoka łuszczy sią przy lada 
nadarzonej sposobności.

W  starożytności uważano też pe łą za organizm 
żyjący: staizcje sią i umiera — mówili uczeni
greccy. W muzeach aaje sią zauważyć to więdniecie 
powolne pereł: nie ma rządu, w którym nie znala­
złoby sią kilku pereł pożółkłych, „zmiąteszonych 
przez wieki, jakby schorowanych i skłaniających s:ę 
ku zanikowi. Niektóre z nich są zupełnie matowe 
to perły umarłe.

Poławianie pereł odbywa sią w sposób, w n. 
czem nie zdradzający nowożytnego postępu. Tak ło­
wią sią one dziś, jak przed kilkoma "dekami, bc 
rzemiosło nurków z trudnością p: zyswaja sooie zdo­
bycze techniki nowszych stuleci. Na łodziach wyjeż­
dżają dziś poławiacze na morze zupełnie :ak, jak to 
za czasów rozrzutnej Kleopatry bywało. Na wybrze­
żach Ceylonu osada każdej barki składa sią ze stsr- 
nika, 10 wioślarzy i tyluż nurków. Ci ostatni szu­
kają muszli perłowych na głębokości 7 do 10 me­
trów. Nurek, zanim skoczy do wody, wiesza na so­
bie kamień okrągły, bez którego, jak korek, wypły­
wałby na powierzchnią morza. U pasa wisi długi 
powróz, służący do wyciągania nurków z głębin mor­
skich. Nurek nie może przebywać pod wodą dłużej 
jak półtorej minuiy, a przez ten czas odrywa mu­
szle przy pumocy przyrządu. Napełniwszy worek 
swój na chybił trafił, ciągnie za sznur: osada barki 
winduje go co prędzej do góry. W  ten spojeb wy­
trawny poławiacz zanurza sią 40 — 50 razy dziennie 
w falach zielonawych.

Nie wszędzie jednak pracują tak żwawo. Na 
wyspach Bshrein nurkowie schodzą do głąbi 12 
metrowej, a przed wskoczeniem do wody ściskają 
sobie nos pewnym przyrządem rogowym, uszy zaś 
zaś zatykają szczelnie woskiem. To też nurkowie ci 
zaledwie 12 — 15 razy dziennie mogą pogrążać śj| 
w wodą. A niebazpiecznem bardzo i niezdrowem 
,est nurka rzemiosło. W wodzie czyhają na tych 
męczenników moly krwiożercze rekiny, a poi ko­
niec dnia roboczego krew eączy sią im ustami, 
nosem, oczami i uszami. Po kilku latach pracy, 
wzrok ich słabnie, ciało pokrywa sią nieuleczal- 
nemi ranami. Umierają wszyscy prawie w wieku 
bardzo młodym.

Wydobywanie pereł z muszel jest również za 
jęciem wielce pizykrem. Muszle, wydobyto z głębia 
morza, składare bywają na stosy, w których gniją 
powoli. Potem dopiero wydobywane bywają perły z 
wapiennych skorupek.

Po oczyszczeniu rozpoczyna sią sortowanie we­
dług wielki ści, czystości i blasku. Osobni robotnicy 
zajmują sią dziurawieniem pereł i układaniem ich 
w rządy na sznurkach ,edw»bnyrh.

Perły z wysp Bahrein są ciemniejsze, mniej 
phjkne, niż ceylońskie, ale za to odznaczają sią wię­
kszą trwałością.

Różnie ludzie w różnych czasach zapatrywali 
sią nr perlą, jako na ozdobą, wszystkie jednak wiek' 
ceniły tą „łzą morza*. Rzymianie uważali perłą za 
symbol powagi. Cezar w prawie swojem o celibacie 
zakazał ubierać sią w peiły kobietom niezamężnym, 
liczącym mniej, niż lat 50. Starożytność. nadawała 
perłom wie.e własności leczniczych, a wieki średi iie 
uważały ją za antydot przeciwko truciznom Leka­
rze pierwszych wieków chrześcijaństwa używali pe­
reł, jako środka leczniczego w chorobach zadawnio­
nych, tajemniczych, które powoli, lecz wytrwale pod­
kopywały organizm ludzki. Proszek perłowy miał 
być skutecznym środkiem przeciwko ukąszeniom zwie- 
rząt i wężów. Zazwyczaj nroszek ten mięszano z tłu­
czonymi rogami jelenia-

Najwiąkszą jednak wziątością cieszyła sią tak 
zwana woda perłowa. Rozpuszczano perłą w Soku 
cytrynowym, occie lub innym kwasie, dodawano meco 
cukru, trochę wody różannej, kruszyną poziomek, 
liści „wołowego języka*1, szczyptą melasy it.p Wo­
da, w ten sposób spreparowana , nmła działać na 
kształt dzisiejszej emulsyi Brown-Sequardt, : wzmac­
niała, odmładnisła, usuwała niedołęstwo starcze, a 
nawet, jak twierdzą kroniki niektóre, „wprost przy­
wracała życie umarłym “ .

— Stynne trufle perigurdzkie, według profesora
Gkatin, przyniosły Francyi w roku zeszłym 50 mi­
lionów franków dochodu. Największa z istniejących 
na świecie hodowli trufli B-uton i Heurae w Pó- 
rigueux-Cahors przerabia rocznie 100 000 kilogr. 
trufli i taką samą ilość sprzedaje w btanie świeżym. 
Natomiast w Niemczech, gdzie pozazdroszczono Frau- 
cyi tego źródła dochodu, hodowla truili sięga w naj­
lepszych latach zaledwie 1000 kilogramów i przynosi 
7000 marek. Ponieważ zaś Brunszwik i Apolda do 
swych Triiffelicurste (kiełbasek t.rullanych), równie 
jak Strassburg do swych pasztetów z gęsich wątró­
bek, potrzebują wielkich ilości tego przysmaku, więc 
brak’ jącą resztą muszą sprowadzać z Francy i. W sa­
mym Str&ssburgu istmoje obecnie około dwunastu 
firm które do wyrobu pasztetów potrzebują rocznie 
trufli sprowadzanych z Francyi najmnhj za 180 dc 
200 tysięcy marek. Cena trufli faneuskich waha sią 
w Niemczech między 10 a 20 m. za kilogram, nie­
mieckie zaś nie przechodzą 8  m.

We Francyi w .owszych czasach zaprowadzono 
ulepszoną kulturą trufli, starając za pomocą od­
powiedniej uprawy ziemi jużto rozmnażać znajdujące 
sią w jruncie kiełki truflowe, już też pod osłoną 
drzew szczepić je na nowych gruntach. Jr_;o osłona 
dis pól trufłowych najlepszymi dotąd okazały sią 
dęby. Jat z»ś dobrodziejstwa hodowla trufli spro­
wadza na niektóre okolice Francyi, świadczyć może 
gmina Cuzance, jedna z najuboższych w departa­
mencie Lot przed zaprowadzeniem tej hodowli, obe­
cnie zaś jedna z n-ijbogat ych. Jeden z mieszkań­
ców tej gminy, przed trzydziesr i laty właściciel ma­
leńkiej posiadłości W cenie 15.OCH fr , dzisiaj sam 
jeden osiąga rocznie około 6000 r. za trufle i jest 
człowiekiem bogatym.

P. Dupuy, znany hodowca truli: i zarazem mer 
gminy Sarazae (Lot), donosi, że q;mina ieg°> licząca 
zaledwie 600 dusz, w roku 189i miałr z hodowli 
trufli około 80.000 fr. dochodu. P. Cagnebel, kupiec 
z Salignac, zakupił przed dziesięciu laty za 20.000 
franków małą posiadłość górską od admirała Verniac 
i obsadził jedną część winogradem, a drugą dąbam: 
celem hodowli trufli. Winnica nie rentowała się ni­
gdy w ciągu tego czasu, w roku zeszłym bowiem 
wydała tylko 50 hektolitrów lichego wina. Tymcza­
sem trufle już w roku 1884 poczęły sią opłacać, i 
kiedy wino daje rocznie 1500 do 2000 fr. czystego 
zysku, z trufli zysk ten dochodzi zawsze od 8000 
do 10.000 fr.

Obecnie słychać, że i w NiemczecL hodowla 
trufli ma być energiczniej poprowadzoną; zdaje sią 
jednak, że „perigordy** zawsze gatunkiom swym i 
smakiem bić będą wszelkie trufle niemieckie.

U nas w kraju widzieliśmy sami przed paru 
laty piękne trufle, wykopywane w parku otwockim. 
Zbieraniem ich zajmował sią pewien żydek, mający 
małego ale doskonale wytresowanego pieska. Gdzie

sięczną trudno tam było dzis dostać gotówki 
nawet na 5 /°/0.

Ostatnie notowania:
Yrudyty austr. 334-25, węgierskie 41425, 

A -glcbanki 150-—, Union y ^49-50, Banki ereiny 
120 50, Landerbanki 247-25, Ludwiki 219-— , 
Czerniowieckie 256-20, Renta papierowa 9730, 
srebrna 9695, austryaeka złota 118 90, 4n/0 
austr. renta wal. kor. 96 55, węgierska zhfia 
115 40, 4%  węgierska renta wal, kor. 9465, 
dukat 5-87, 20-frankówka 9 89—, marki 12-22— 
ruble 130 ‘ /a-

piesek ten węsząc zatrzymp.ł sią i Doczął ziemię 
grzebać, żydek napewno w tern miejscu znajdował 
w ziemi trufle. Jeden ze znalezionych w t6n sposób 
grzybków, przywieziony w świeżym stanie z wy­
cieczki tej do Warszawy i pozostawiony na biurku 
przez noc w pokoiku, napełnił powietrze tak silnym 
zapachem, że pomimo wietrzenia po paru dniach 
jeszcze mocny zapach dawał sią uczuwbć. Niestety, 
o jakiejkolwiek racyonalnej hodowli trufli w naszym 
kraju dotąd nic nie słychać.

— Zkąd pochodzą nazwiska Stanów Ameryki 
północnej ? — Jedna z gazet amerykańskich objaśnia 
tę rzecz w sposób następujący:

Stan Wirginia został tak nazwany na cześć 
królowej Elżbiety, która była znaną pod przydom­
kiem „Virgin Queec“ (królowa dziewica). Connec­
ticut pochodzi z indyjskiego Quin-neh-tuk-gut, co 
oznacza: kraj, poshdający długą rzeką. Terytoryum 
obecnych stanów Karoliny północnej i południołej 
było nadane w roku 1662 kolonistom francuskim i 
otrzymało wówczas nazwą od Karola I, króla Francyi.
Maryland wziął nazwą od królowej Maryi Henryki.
W  łacińakiem nazwaniu nazywał się „Terra Mariae**.
Nazwa stanu Wjsconsin jest zlepkiem języków fran­
cuskiego i indyjskiego. Dawniej brzmiała ona Quis- 
consin, co oznacza: płynący na zachód. Stan New 
Hampshire otrzymał nazwą ofl hrabstwa Hampshirf 
w Anglii, zkąd pochodził John Mason z kompanii 
Plymouth, założyciel pierwszych w tym kraju kolo­
nii. Nazwt Nowego Jorku pochodzi od księcia Jork, 
któremu niegdyś nadane były wszystkie ziemie od 
rzeki Connecticut do zatoki Delaware. Słowo Ar- 
kansps jest dość dziwnego pochodzenia plemiona 
'ndyjski Kansas, tu zamieszkałe, odznaczały sią wy- 
borneŁii zaletami swoich łuków (cjty). Zta-d nazwa 
Arc-Kansas. Oregon jest nazwą, nadawaną jakiejś 
nityczroj rzece. Carver wspomina o niej w r. 1763.

Zdaje sią, że tą nazwą nadawauo górnemu biegowi 
rzeki Missouri.

Zanikająca w yspa. Niebawem zniknie zu 
pełnie pod powierzchnią morza wyspa, leżąca pód 
43° szerokości i 60° długości zachodniej od Green- 
wich, na południe od Nowej Szkocyi, mniej więcej 
na tej samej szerokości, co wielka Terra Nuova.
Wyspa ta, pod nazwą Piaszczystej, dobrze jest znaną 
marynarzom, stanowiąc bardzo niebezpieczny szko­
puł. Nie tak dawno jeszcze miała ona 64 kilome­
trów długości, dziś nie ma nawet 30. Od r. 1880 
wznoszono na niej kolejno 3 latarnie morskie ; dwie 
pierwsze zapadły sią w ziemią i zostały zmyte, 
trzeciej, zbudowanej nadzwyczaj starannie, lada dzień 
grozi ruina. Widoeznem jest, że grunt wyspy co­
raz bardziej sią obsuwa, niebawem stanie sią ona 
podwodną skałą, nadzwyczaj niebezpieczną dla okrę­
tów, żeglujących po Atlantyku. Nowy to dowód, 
iż lądy i morza nieruchomemi wcale nie są: tu
ziemia wciska sią przebojem w Ocean, tam znowu 
Ocean zagarnia przestrzenie siałego lądu.

Sztuczno dyamenty. Wynaleziony przez Mois- 
sona sposób robienia dyamentów, jak dotąd posiada 
znaczenie wyłącznie tylko teoretyczne. Wiadomo, że 
dyament jest czystym węglem, tylko o wiele gęst­
szym i twardszym. Jeżeli gęstość dyamentu ozna­
czymy liczbą 8 albo 3 1/a, to gęstość najbardz-ej 
zbitego węgla, grafitu, wypadnie oznaczyć liczbą 2.
Otóż poddając, przy pomocy elektryczności, węgiel 
temperaturze bardzo wysokiej, bo aż 3000° i nie­
zmiernie wielkiemu cieśnien.u, Moisson zdołał otrzy­
mać małe czarne kryształk , z gęstością 3 1 , a tak 
1/warde, że rysują dyament; jest to najlepszy dowód, 
że same one są dyamentami, gdyż ten kamień jako 
najtwardszy ze wszytkieh ciał na ziemi, tylko sam obszarów położonych poniżej 18 stopnia półno- 
siebie może rysować. Otrzymani! drobniutkiego cnej szerokości i żąda, aby osobna komrsya 
kryształka kosztuje od 8000,/do 4000 fr., nie grozi zbadała warunk1' postawione przez Francyę. 
io więc jubilerom, alt metoda może być rychło ule- Hsr.TlanSZtSui 24 lipca. Podczas wozoraj-
pszoną, tak samo jak to było np. z otrzymywaniem ; szego bankietu, danego na cześć obradującej 
aluminium. | tu konierencyi rumuńskiej, wznoszono toasty

Szczepienie ospy w  haremie. Ubiegłego miej jie ° zesć komitetu wykonawc ^ego, na wyzwi 
siąoa z polecania sułtana zaszczepił lekarz włoski t ot)le sl§ 55 P°ji arzma węgierskiego i na ozesć 
dr. Muracci ospą wszystkim jego żonom w licz- S0JUBZU rumuńsko-węgierskiego, 
bie 167.

T. B.
„Turkish Eats“, przyjęła sią w wielkim świecie 
Ameryki nowa zabawa, polegająca na zaproszeniu 
znajomych do... kąpieli. W  tym celu bogate domy 
msją przepysznie urządzone łaźnie, do których zbiera 
sią zaproszone towarzystwo, a używszy wodnej roz­
rywki, namaszczone wonnościami, oddaje s!ę przyje­
mnej „sieście** i pogawędce. Moda kąpania tak sią 
przyjęła, że w obecnej chwili bardzo częste są za­
proszenia następującej treści: „Mistress N, N. prosi 
miss X. do kąpieli, którą urządza dla swych do­
brych znajomych, w dniu jutrzejszym, o godzinie 6 
wieczorem*1.

Proces 0 muchy. W Dortmund (Westfalii,) 
rozegrał sią w  tych dniach proce3 o 
Jeden z m iejscow ych obywateli M.

Telegramy „Przeglądu",
Hermanstadt 24 lipoa. "Wozoraj rozpoczęła 

tu obradować konfereneya Rumunów siedmio­
grodzkich. Przewodniczącym jej jest znany agi­
tator rumuński dr. Ratiu. Przy wyborach do 
komitetów zwyciężyli kandydaci umiarkowanej 
partyi. W  przemowie swej wykazywał Ratiu, 
że Rumuni w Węgrzech i nadal trzymać się 
będą biernej opozycyi, przy tern zarzucał rzą­
dowi węgierskiemu, że wprowadza w błąd Ko­
ronę i że postarał się o to, aby deputacyi, któ­
ra udała Się do Wiednia, me pozwolono przed­
łożyć Najj. Panu memoryału, zawierającego 
skarg i Rumunów.

P a ryż 24 lipca. Rząd syamsk. przyjął czę­
ściowo ultimatum Francyi a mianowicie zga­
dza sią na odstąnienie Francyi obszarów, poło­
żonych poniżej 18 stopnia północnej szerokości.

W ybory do pariamentu odbędą się 20 
sierpnia. . _ Z :"

Londyn 24 Iipua. Do „b ura Reutera** do­
noszą z Bar gftoku, że rząd syamski w sobotę 
wysłał do Paryża odp*. wiedź na ultimatum 
rządu francuskiego. W  odpowiedzi tej oświad­
cza rząd syam ik gotowośó odstąpienia Francyi 
■ bszarów położonych na lewym brzegu rzeki 
Mekong i wynagrodzenia kupcom i podróżnym 
francuskim tych szkód, jakie oni z winy urzę­
dników syamskieh ponieść mieli. W  tym celu 
chce Sye.m złożyć kaucyę w kwocie trzech mi­
lionów franków, tał jak Francya tego żądała. 
W obec tego jest nadzieja, że zatarg załatwio­
ny zostanie pokojowo.

Belgrad 24 lipca. Skupczyna uchwaliła 
projekt ustawy o podatku konsumcyjnym, przy­
jęła prowizoryczną konwencyę handlową z Fran- 
oyą i Anglią, poczem odroczono ją do 2go 
sierpnia.

Wiedeń 24 lipca. Cesarz przerwie swój 
pobyt letni w Ischlu .. przybędzie do mdnia, 
aby jatro być na pogrzebie ministra Bauera. 
Zwłoki śp. zmarłego przewiezione będą do 
Lwowa.

Rapjza 24 lipca. Dziś rano dało się tu 
czuć silne trzęsienie ziemi. Trwało kilka 
sekund.

P a ryż 24 lipca. Odpowiedzi rządu syam- 
sHego r.a ultimatum francuskie nie przyjęto. 
Francuski minister-rezj dent w Syamie opuści 
zapewne Bangkok dnia 26  ̂bm,, a jutro rząd 
francuski uwiadomi wszystkie mocarstwa o 
blokadzie brzegów syamskich. W  ultimatum 
swem Francya żądała odszkodowania w kwo­
cie 2 milionów i bezzwłocznego złożenia kaucyi 
w kwocie 3 milionów franków. Rząd syamski 
w odpowiedzi swej uznaje prawa Francyi do

Budapeszt 24 lipca. Ministeryum spraw 
Pod tak skrócona nazwą, oznaczającą ./nętrznych otrzymałc doniesienie, iż na je ­

dnym okręcie pod Komornem zaszedł podej­
rzany wypadek choroby. Poczyniono w  tej 
sprawie dochodzenia i zarządzono wszelkie 
środki ostrożności.

Przyjechali do Lwowa
dnła 24 lipca 1398,

HOTEL FB ANCUSKI. Hr M. Komorowski 
z Sokala. A. Krokowski z Jogielnicy, A. Noel z So- 
solówki. E. Figenwald ze Słr.wonii. K. Wiktor z 

I Zarszyna. A. Wellisch z Wiednia. Dr. J. Zdrassil 
ze Stanisławowa. J. Tiirk z Wiednie,. A. Nako

worek much. J  z Odessy. M. £>a< horowski z Krakowa. S. Fedon
utyskujący na z Budapesztu. Dr. A. Schenk z Budapesztu. O. Lie- 

dokuczliweść much w pewni j restauracyi, założył berman z Drohobycza. H. Wachter z Landsoergu. 
sią z jej właścicielem, że mu dostarczy worek much, E. Brzozowska z Jaworowa,
wagi 50 fantów, za cenę 150 marek. Jakoż w parą
tygodni potem, restaurator otrzymał transport ów 
z kolei, przyjąć go jednak nie chciał. M. wytoczył 
mu proces o przyjęcie ładunku i wypłatą 150 mar.
Sąd przyznał słuszność jego pretwmyi.

Zkąd M. wziął tyle much, czy je sam złapał? 
zapyta każdy. Bynajmnie.’ , sprowadził je z Ame- 

ryki, gdzie prowadzi sią handel suszonemi muchami.
Worek z taką zawartością wzbudził wielkie zdziwie­
nie w urzędzie celnym w Dortmund; nie wiedziano 
też pod jaką kategoryą celną podciągnąć towar; 
wreszcie zdecydowano sią uznać go za „auslandi- 
sches Gefliigel*1 (ptactwo zagraniczne).

] V a d e s ł a  n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Część
u.

D entysta i technik
W l n c © n t j T S o ł i r k e i c l e i *

ul. Aktdeinicka Nr. 11 w parterze, sporządza Biuuzat 
zęby, takie i na spiaty miesięczne. 1970

P .  T .
t?rzez wzgląd że niektóre Jas'i-we zlicenin z pro- 

! w incyi ~d . mn; przeznaczone lecz mylnie adresi tane do 
1 d a r n ir js te j spółki Hiilm er i Ilan ke. lub  
do nieistniejącej jn ż  firmy J ó ze f H anke  
często właśnie przez mylne "drenowanie wcale mn:e niedo- 
cbod/;iy, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na

upraszam  Sza- 
• (U a

lirn-y
A L O / Z Y  H U B N E R

Skl e i  farb i mater.iałów 
Lwów, Rynek 38

ekonomiczna.
Wiedeń 22 lipca.

rr7 \ w, - ™z awo dy ,  a często nawet i na straty, upraszam  !(ą.) Spekulanci nasi zaczynają już m-yśleo, nownTCj1 hiych odbiorców * prowincyi
0 likwidacyi miesięcznej, gdyż przewidują, _ ąe ( nn-kiiięcia nadal podobnych ewentnalnos- 
przyjdzia ona tym razem z wielką trudnością ei, łaskaw e zlecenia adresować tyl o do
1 dla, tego wolą się pospieszyć. Antagonizm bo­
wiem między naszą giełdą a berlińską zaczyna 
się przemienit-ć w formalną wojnę finansową. 1973 
Wszystkimi możliwymi sposobami stara się 
Berlin podkopać nasz kredyt i obniżyć wartość 
austryackich walorów. Dziś n. p. zaalarmowa­
no targ berliński pogłoską,, że tegoroczne ż n i- ! 
wa w W ęgrzech będą tak złe, jakich nie było 
od lat dziesięciu, tymczasem nasza giełda w kom- 
binacyach swoich liczy się z tern, że żniwa te g o -, 
rodzne w W ęgrzech będą bardzo dobre. Jak p o - ! 
przednich dni tak i dziś napłynęło mnóstwo 
naszych renu z Berlina, na3i finansiści skupują 
je  chętnie, bo gdy nastanie zwrot w tenden- j 
oyb wówczas haussa będzie tern żwawsza a za- 
robeli ich tern większy. Austryaeka renta ko- \ 
ronna spadła dziś o 40 ot., dotkliwie spadły 
także wszystkie renty węgierskie, przeciw nim 
bowiem głównie skierowane są ataki berliń­
skiej kontrminy. Jaka animozya panuje w Ber­
linie przeciw walorom węgierskim, okazuje się 
stąd, że jeden z wielkich kapitalistów niemiec­
kich miał powiedzieć, że nie spocznie dopóty, 
dopóki nie zbije kursu renty węgierskiej na 
75, a dopiero wtedy zacznie ją kupować. Także | 
papiery bankowe, kolejowe i przemysłowe spa 
dły dziś w kursie. Na giełdzie berlińskiej drożeją 
pieniądze z każdym dniem. Na prolongatę mie-

Ubezpieczenie
l o s ó w
prz ‘ciw stracie p-zez wylosowan e z najmniejszą 
-ypraną przyjmują, przed każdym ciągnieniem jak 

dotychczas najtaniej

AUGUJST SCHELLENBERG i SYN
jj^p- dom bankowy i kantor wymiany " ł ®  

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.
za łożon y  w  r o k u  1853. 230

O k u l l f f t u
D r .  T E O D O R  3 A L L A E A N

b Assystent i lekarz nr klinior pro.eion  Borytikiewi- 
cza w Gr.uu po tilk letniej praktyce spawam ej, 01 dynuje 
w chorobach i opernyacl ocz-ych przy ul. Wa*owej L 7. 

Od god :ny 10—12 jj.zed poi., od I —u po poi. I pt.
O lu  b i e d n y c h  a e z p ł a t h h , 159?

A iva ;x E fe^ :is :^ .łT iA .. 
O K U L I S T A  

D r .  Y d ? m  S z u  l i s l a w ^ k i
mieszka obecnie przy ul. Retmańskiej 1. 10. II piętro.

Ordynuje od 12— 1 i 3—4. 1866

~  m T j o j s a s z
d o m  b a n k o w y  1 k a m to t  w y m ia n y

we Lwowie, ulica •.agiellońaka 1. 8, 606

J V  k a p u je  i  sprzedaj* w sze lk ie  pap iery  
w artośc iow e  i m on ety  p o  n b jd ok łbd n ie j*  
•zynr k n r s k  dziennyn  .

PKOMESY
do wszystkich ciągnień.

Na los zakuj. iony to tym  kantorze padła 
główne wygrana w kwocie 50.000 tłr.

f e h g f U M  ( ' e l k o w y .
Wiedeń dnia 24 Lipca gooz. 2. min. 

Akcye kred, - 334'— Grallcyj. obligi
Alpiny 54'— propinacyjne 9P‘l 5
Kredyty ^ęg. 4L--25 . ied. iosy‘ 175' -
Anglobankl 16075 Akoy< tytoń. 18t -50
Uriory 249'— 4°/0 Poż. krjj.
Ludwiki 219'— z r 1898 97*—
Nordbanj 288 25 Elbethale 233 &C
Lombardy 10315 L&nderbanh.' 24b-80
Losy tureckie 4880 Rentczł. węg 115'4G
btaatsbahny 304‘50 Bankvereiny 121-—
Jzemiowieckie 256— "Węg. rent.1 p. 94'45

Rubir 1.30-50
Usposobienie słane.

Z izby handlowej. Lwów 24 lipca 1898.
1 Akcye za sztuką 

bez kuponu bieżącegi płacą żądają
bez dywidendy 

Kolej gal. K&i Lud. 200 zł. m. k. 217 75 220 75 
„ Lwow.-czer.-jai, 200 zł. w. a. 26o —  258 —  

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 360 — — — 
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
B inku hip. gal. 5°/0 los w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gaf 5°/0 z 10°/0 pr. 110 —  116 70 
Banin hip. 41/J°/0 los. w 50 lat. 10C 10 100 80 
Banku krajowegc 47j°/o w- a- 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 4'/0 I-sza eniisya 98 — 98 70

„ „ „ 4°/c los. w 41 Yj lat. 98 — 98 70
„ „ n 4 V /o  „ 52 lat. 100 -  100 7G
„ „ „ 4c/0 „ 56 lat. 98 50 99 20

3 Oblig; za 100 zł 
Galic. fund. propmacyjnego 4f/0 97 90 98 60
Buków. fund. propinacyjuego 5c,/0 102 25 — —
Kom. Banku kraj. 5°/0 II emis. 102 25 ----------
Pożyczka kraiowa 6°/0 106 —  —  —

„ 4 % %  100 SC 101 -
„ 4U, 96 80 -  -

„ „ 4G/o koronna 96 90 i  7 60
4. Losy.

Losy miasta Krakowa . . 28 — 25 —
Losy miasta Stanisławowa . . 89 — 42 —

5 Monety.
Dukat hoiendersk. , 5'8b b'9E
Napoleondor . . . .  9-84 9-94
Półimperyał rosyjski. . . 10.— — -82
Rubel rosyjski srebrny . . 1-80— 1.32—

„ „ papierowy . . 1-80— 1-81
100 marek niemieckich . 60 80 61-50 —

Ruch p ociągów  kolejow ych
*ainr °d 1 czerwca 1893 wedłuc sagarr lwowskiego.

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef Soelutiiski
mieszka obecnie 1834

ulica Panaka 2 .
O rd. 9 — IO  i 5 — A  p o  p o łu d n iu .

Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa 
Z Muszyny Krynicy via 
Tarnów (tylko od 1/7 
do 31/8 włącznie).

Z Muszym - Kryn cy i 
Chabówki via Tarnów 

Z Muszyny -K^ysJoy via 
Tarnów lu l Rze;zov. 
(tylko od 25,6 do 15/9). 

Z Musz.-Kr przez Stryj 
Z N adbizezia i Ta -nobr. 
Z Podwoloczysk i Bro­

dów [na dwór. główny) 
Z Podwoloczysk i Bro­

dów na dw. Podzamcze 
Z Suczawy . . ■ •
Z Kimpolungn 
Z Radoiiiei; .
Z  Berhomethu n. b. i 
Czudyna 

z  rowosielicy
Z Slobody ran" kopalni 
Z Husiaiyna v.a Halicz 
Z Buczacze via Halicz 
Z Bełżca . . . .
Z noka’  i
Z Lawocznego, Pesztu, 
Miskolcu , Munkacza, 
Chyr. i Stan. via Stryj 

7e Stryja . .
Zf skńe"n, Chyr., Stai. 
i Borysławia via Stryj

Odchodzą ze Lwowa -
Do Krakowa . . .
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub nzeszow 

Do Muszyny-Krynicy na 
TamOw (od 1/5 do 31/8) 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów . . .

Do Musz -Kr. yia Stryj 
Do Nadbrzezia i Tamob. 
Do Podwoloczysk ł Bro­

dów ( i  d, 'orca główn.j 
Do Podwoloczysk i Bro­

dów (z Podzamcza)
Do Suczawy 
Do Buczaczi via Halicz 
Do Husiatyn* via Halicz 
Do Słobody rangur&ku j 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. 

Czuuyn:
Do P"dowlec .
Do Kimpolunga 
Do Sokala 
Do Bełżca ■ •
Do Borysławia vii Stry; 
Do Ławocznego, Mun- 
kacza, Miskolcza ~ 
sztu. OhTrowa via Stryj 

Do Staniał. p”zez Stryj 
Do Skolego i Ch’ 

pr"°z Stry;
D< Stryja

Uwaga : Godziny 
czają porę nocną ad 6

Pociąg" po­
spieszne

Pociągi 
i o b c i  i

3.08 601 9*86 6*36 0 -41

— — 9*36 — —

— — — — 9*41

601
— — 9-06 1*08 —
— — — 6 -3 « —

2-48 1 0 0 2 9'46 6 -21 —

234 9*46 9-21 555 _
10-11 — 7-69 12-51 1-11
10-11 — 7-59 —
10-11 — 7-59 — 7-11
10-11 _ .

— — _ _ 7-11
10-11 — _ 7*11
10-11 — 7-59 —

— — — 12-51 —
— — • — 6 21 ---
— — ' 816 5-26 —

_ 906 1*08
— — 0 -5 * — —

— — 2-38
i

3-01 1 0 4 1 5 -2 6 1111 7*36

— 1 0 4 1 — — —

— — — — 7 -3 6
_ 5 -2 6 __ _

-- — — 8*01 —
— 10  41 5 -2 6 — —

6'4A — 1016 11-11 —

654 __ 1040 11-33
! 6-86 -- 10-86 3.31 10.56

_ -- — 8-31 —
636 -- — — 1 0 5 6
— — 10-86 — 10*56
6'86 -- — — —

6'36 _ _ _
6-36 -- 1036 — 10-56
6-36 -- — 4-31 —
_ -- 9-56 7 -2 1 —
_ — ‘ 9-56 _ —
— -- 7-21 10-26 —

7-21 8 -0 1
— — 10-26 8*01

i
_ 110-26 _ —

— — 3-41 —
druKowan grabem! liczb*11 os— 
wlocLOren do goai. 5 m. 69 rano.



4 PR ZE G LĄ D  z dnia 25 L ipca 1828.
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FATALNA PUMYłKA.
P O W IE Ś Ć  W  D W Ó C H  TO M ACH

przez

A .  B .  Ł I D W A R D A .  

Tłómacxyl» z «n3i»_ kkgo Zofia baronowa Ele dug.

'C iąg dalszy),

tosu. Służąca stała obok, przyświecając mu la-1 czaj, sta,' się naraz takim drażliwym, kapryś-
t-arnią. Zobaczywszy mn e, zmiął papier w rę -1 nym, niecieipliwiąoym się o byle co? Mi siała
ku i rzucił go o ziemię. __ _ | być skryta jakaś przyczyna potemu; ale jaka?

' Zacując sobie tysiące pytań, na które nie u- 
miałam odpowiedzieć, sl Lerowałam się napo- 
wrót do pokoju ciotki na górze, ale przypomnia­
wszy sobie świstek papieru, na którym pisał, 
gdy weszłam do sieni wróciłam się na dół,
odszukałam go w  kącie, otrzepałam z kurzu i
odczytawszy z rozrzewnieniem, scńowalam go 
na piersi.

Anima mi a — pisał mój mąż — a ten 
jeden wyraz starczył, aby nową otuchę wlać 
mi w piersi. Z tym skrawkiem papieru w ręku 
czułam się już pocieszoną i niemal szczęśliwa.

! Mnin, dnszn!... Czyż istotnie by- 
_  _ u i ego istoty? więcej

Tobie cos jesi! ‘ j niż sercem, więcej niż żoną, niż towarzyszką..
— Cóż znowu? Zdiow jestem... Tylko ciężko jego duszą, to jest wyższą, duchową częścią 

jest żegnać się i wyjeżdżać samemu w noc cie- j jego istoty.,, darem bożym? Drżąca od wzru- 
mną, jak czarny rycerz z bajki. Ale ustąp szenia przytuliłam usta do tych słów, które 
najdroższa... stoisz na przeciągu, a jak zamknę j streszczały w sobie tak yuele, tak wiele... i ci- 
te drzwi, to n ;i będę miał odwagi otworzyć cho wsunęłam się napowrót do sypialni eiotk.. 
ich napowrót. Bywaj zdrowa, żono moja... moja j O ch! jakże mało potrzeba, aby nas poruszyć do 
własna, ukochana, jedyna! Noc wyda mi się łez lub uśmiechu i jak wszystko' lubimy sobie

— Życzyłem ci listownie dobrej nocy, ca- 
ristima — rzekł do mnie po włosku. — kle 
te papierowe pożegnania i  ic nie warte. Bad 
jestem, żłś przyszła, choć nie chciałem po cie-
iie posyłać.

— Okrutny! W ięc jedziesz ?
— Muszę — odparł. — No, nie patrz na mnie 

temi błagalnemi oczyma. Gotów jestem uledz
I im, choć czuję, zem nie powinien. Muszę je ­

chać... więcej ze względu na ciebie, niż na sie­
bie. O ! " Barbaro! Barbaro! czemużeś mnie 

Blady uśmiecn przemknął po jej twarzy, jj sprowadziła do Anglii ?̂  
ay domawiając tycia słów ujęłam w swoje | 
ton jej rękę, niegdyś tak silną i męzką, b

RO ZD ZIAŁ IX .

— Co co ma znaczyć? — zawołałam, zd jęta! Anima mia! Moja duszo!., 
trwogą. — Na miłość Boga! zostań, H ugonie!, łam jegu duszą? rdzeniem

dziś tak wychudłą i osłabiona
— Bab! — szepnęła. — Biedna moja, ma­

leńka Bi b !  — Wiedziałam, że powrócisz do 
mnie.

To mówiąc, zasnęła. Doktor położył palec 
na ustarh i eicno przysunąwszy sobie krzesło, 
usiadł przy kominku. Ja me mogłam cię poru­
szyć z ubawy zbudzenia jej. A  wreher huczał 
dalej ua dworze i deszcz nie przestawał siec o 
szyby. W  pokoju panowała głęboka cisza, prze­
rywana tylko od czasu do czasu osui ..ęciem się 
węgla na kominie i monotonnym chodem sta -! knął n_i z oczu. 
roświockiogn zegara na ścianie. Znużona, zdrze- i Noc była czarna; na kilka kroków nic 
mnęłam się sama. buaząc się co chwila. Naraz j nie możua było widzieć dokoła, prócz mętnych 
jakiś hała3 zaleciał mnie z podwórza. O przy- j kałuży wody, w których przeglądało żółte świa- 
... .m m a łam  igg ie  i nadstawiłam ucha... Wszak j cło latarni. Nie mógł, im nawet dosłyszeć od- 
to uderzenie kopyt końskich o wilgotną z ie - ) dołującego się teutentu kopyt końskioh, za- 

Ktoś ostrożnie odmyka drzwi od sieni... głuszonych wi mrem. Zziębnięta i zasmucona 
Widząc, że doktor drzemie i że ciotka i zamknęłam drzwi i wróciłam do domu, który

długą bez ciebie!
Uścisnął mnie namiętnie po 

wskoczywszy na siodło, w jednej
kilkakrc,v 
chwili zni-

imę..

śpi spokojnie, ostrożnie bardzo wysunęłam rękę 
moją z jej uśoisku i wymknąwszy się ni spo­
strzeżenie z pokoju, cicho, bez tchu pobiegłam 
na dół.

Hugo.u stał w otwartych drzwiach, pisząc 
coś szybko ołówkiem na kartce wydartej z no-

u i  się teiaz takim pustym, wydał bez niego i !  
pomyślałam sobie w duszy, jak straszną pustką J 
byłoby moje życie, gdyby kiedy jego nie stało.

Zastanowiło mnie to jednak, dlaczego iego 
usposobienie tak bardzo się zmieniło od pe- ; 
wnego czasu; dlaczego on taki łagodny zazwy- !

tłómaczyć na naszą korzyść. W  jednej ch w i: 
puściłam w niepamięć wszystkie dawne moje 
obawy i niepokoje i to, co było niewytłóma- 
cznnego w jego zachowaniu.

Ciotka spała dalej snem spokojnym, a do­
któr, siedząc przy kominku, pił jedną po dru­
giej filiżankę moen >j herbaty, aby nie zasnąć 
także na dobre. Około dziesiątej wieczorem, 
widząc jak byłam wyczerpana, zmusił mm a u- 
dać się na spoczynek.

Znalazłam się więo znowu w tym sa m y m  
pokoiku, który zajmowałam przed laty. Być 
może, iż zasnąwszy, śr Jam daiej przerwany sen 
młodości i że obudziłam się rano z tern samem 
imieniem na ustach cc, i dawniej.

— Mistress S. — rzekł doktor Tophan, za- 
oierając ręce z sadowolnieni im — wyglądasz 
pani znacznie lepiej dziś rano.

— f  j .  trochę odparła ciotka. — Przeoiwnie, 
czuję się bardziej osłabioną.

— To dlatego, że gorączka spadła.
Ciotka poruszyła się niecierpliwie.

— Mówię acauowi, że mi jest gorzej. W y ­
czerpana jestem brakiem snu.

— Ależ spałaś pani całą noc bez przebu­
dzenia.

— Ani na chwiię nie zmrużyłam oka.
— Trzynaście godzin j ak obszył... z zegar­

kiem w ręku.
— Pleciesz acan głupstw?! — pcgardbwie 

zaprzeczyła chora.
Doktor poozerwieniał na twarzy i z go­

dnością ujął za kapelusz.
— Sądzę, że mogę jeszcze dowierzać moim 

zmysłom. Powterzam pani, żeś spałe i że je­
steś lepiej, a jeżeli mi pani ma wierzysz, to 
możesz zawezwać świadectwa innego lftkrrza.

— Ma ęię rozumieć. Wiedziałam o tem bez 
ciebie — oburknęła ciotka.

Doktor Tophan skłonił się sztywnie.
— A  co się tyczy tego, czy czuję się lepiej 

czy gorzej, to zdaje mi się, ża j a jedna o tem 
wyrokować mogę — dodała cmtka.

Doktor milczał.
— Jeżeli mi się podoba umrzeć, to moja 

rzecz i mkomu nio do tego. Co?
— O, zapewne...
— A j‘eżej mi się spodoba żyć...
— Jeżeli się jejmości spodoba żyć — prze­

rwał doktor z naciskiem — to mam nadzieję, 
że spodoba się jej także przypisać mi pewną 
z a s ł u g w  dopomożenii. jej ku temu.

Ciotka uśmieciinę,a się wesoło.
— Tophanie, jesteś idyotą; zawsze ci to mó­

wiłam i teraz jeszcze powtarzam. Jużci musi

mi być lepiej, bo inaczej nie miałabym siłv 
kłóoió się z tobą.

— Kłoó cię ze mną, droga przyjaciółko... w y­
myślaj mi, ile oi się podoba — odparł maty 
człowieczek głosem, który nagle zadrzał głę- 
bokiom wzruszeniem. — Zasługuję na tc E • 
łem głupcem, żem się mógł zirytować. Powi­
nienem był ciec/.yó się... i cieszę się, cieszę 
więcej niż wypowiedzieć m ogę' Wczoraj j e ­
szcze nie byłabyś pani w stanie rozgniewać, ' 
maie, choćbyś nie wiem co była w ygadyw ałaś

Alą 1—  W ierzę temu — przyznała ciotka, 
gdzie jest Babr *

Na to pytam s, Bab, które stała ukryta za 
kotarą, ukp,zała się pia.cząc i śmiejąc się na- 
przemian z radości.

— Bab — zaczęła mnie strofować ciotka — 
jesteś jeszcze niedorzeczniejsza od doktora 
Uspokój Się,

Tak, tak — wtórował doktor, coraz ży ­
wiej zacierając ręce. —  Panno £ a rbaro - to do 
niczego mopodobne. Sentymenta tu nie są na 
miejscu, Pani S. chce śniade ma. A  co, jejmość? 
Ozy apetycik się nie wraca? Czy byśmy tak nie 
zjedl czego?

Ciotki niechętnie musiała przyznać, ze 
tak. Doktór zadzwonił i kazał podać herbafę 
z grza, kami.

—  Powiem .teraz jejmości, że te trzynaście 
godzm anu ją ocaliły. Teraz potrzebujesz pani 
tylko silnego odżyw a r ’a. mocnych rosołów 
gaiaietek, wina; & jeżel za trzy tygodnie nie 
bęózńsz pani zdrowa jak ryba, to kładę głowę 
pod topór.

— e-, .elka byłaby strata — odparła ciotka
— Pochlebiasz mi pani.
—  Jedną tylko rzecz sobie zastrzegam, To 

phanie — mówiła , lotka, maczając grzankę w 
ńliżanoe — Nie chcę już więcej twojej tru­
cizny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P a le ta  się haudel w in  L t i i w i k a  S f a d t r o  G - l l e i a  w  e
D r o b n e  . i j j t i in ie i i in  z w y b ły n i  

d j -u k ie m  l 1/, c t . o d  w y r a z u ,  t ło -  
» t j n ,  t a i  iS i-sik ipin  S c t .

P o u n k n j ę  n a u c z y c i e l k i  3gza- 
mitDwaprj, bieglej w jęzjku trancuskim i 
niemieckim, do ud ielania przedmiotów

Najpraktyczniejsze, najlżejsze i najtań­
sze ze wszystko h znanych systemów p a ­
t e n t o w a n e  s i e w  l i k i  H e l  c h a r a
siejące na każdym , -renie bez regulowania 
skrzynr Udoskonalone ziarna ni kaleczące 
mloca :'i ie z aarbowanemi stalowe mi eepa- 

kieraty, wialnie sieczkarnie z gv a-

b u w I  f a b r y c z n y  chiffonów, sebir- B r y n d z y  majovej górskiej 5 kilo 
tingów, kretonów, dymek, chustek do nosa 2 jBB 28 ct. i t  u l i o  1 po zł 10, 7-5 ’ , t>'50, 
M. Bałłabana następca Mikołaj Ludwig 5 60 spized-tje Dwór Lapszyc Brzeiany 
Lwów, plac Maryacti 8 . 1908 1—5 [ 1940 2 -8

szkolnych od czwarte, klasy puozą. z. ranCy^ znakomitego własnego w j robu po- 
po^ątkow muzyki dziewczynce aaejęcio - ,#ea łJ | i< h jl Y > o r ..w u I« l w Prze-,
letniej. Odpisy świadectw naJs, tac proszę, 
poa adresem Kierska w bobromirce poczta J . — 1 
Maksymówka Zgłoszenia meuwzg.ędnioue 
zostaną cez odpowiedzi.

N a u c z y c i e l k i ,  b o n y ,  fiancuekie 
oraz wezilką doborową służ i po'eca biu 
ro A n t o n i n y  W i r e i z E y ń s k i e j  
Lwów Wałowa 12 . 1971 1 — 1

S i a t k a  d r u c a n a

1854 7-10

zielona lub niebiesko lakier; wana po zł 1 
za metr kwad. poleca

L e g a w c a  bardzo uoL,rego starszego 
1 '2* ” 3 kupi Kazimierz Jaworski w Ostrowczyku

-  — poczta Skwstzawa, uprasza o oferty z
I \mmt p o c z t o w y  ,1 UW o r n i k a  szczegółowym opisem. 1959 2 3

miast pi bz kuj na czas nieograniczony zicmski od 80 do 45

n rzą d  p ocz tow y  W iązow n icy . > c ^  j asll'  1943 2-3

Najlepsze A p ry b o z y  iMorelle) 
rozsyła w koszach po 5 kilo franko za 
zaliczką pocztową po 6 zł 50 ct. a. w. 

S A B A L A K S E R
ZALESZCZYKI. 1937 2-4

953 2 2
Skł„d komisowy najlepszej

U e n t k c l ie  K r z i e h c r i n  mit Fran- B j ^ j ,  , f ^ y  v\ogau e 
z ii ich and Clarier sucht ikro jetzige l l l a l l K I I I  I  ■
SteUe rvnt. r oescheidenen Anspruchon mit 
i?n le August zu verandern da selbe die’ 
Erziehung mit ihr»n Zogiingen beenJigt. 
Gate BebanuluDg wird hohem GeLaite 
vorgezi)f;eu. Uatk Antr. A. King Nowe- 
siołr Je. Podwołoczyska, 1951 2-2

Ska w Moskwie 
1 funt ross. zł. 2 do zł. 6 

B u m u  d t is k o n a ie ^ o
V, litr 40 c 3,, litr. zk 2'50 utrzymują

JE* f i  w e e  &  M o ^ c i c h i
Lwów ulica 3 Maja 1. 2. 1734

M y d i o  ao prania tunt po 15 ct. zaś 
pakiet 5 klgr, pocztą po 1'20 wyseła ban 
dal Jana Bodnara Lwów, Akademicka 20 .

1727 4 - 5

S M o tr C h r i ą s t i i w s k l
handel żelazny we Lwowie, pla Lapi- 

tolny l" naprzeciw Katedry,
Cenniki illnst.owane różnych artykułów do 

dyspozycji.

b j r d z o  k o r z jH t n e .  Dwie propina­
c je  do wydzierżawienia dla ebrześcian 
osobno lub razem na lat sześć od Nowe 
go Koku 1894. Adrts: Zarząd gospodarczy 
BajUrowice, p. Krukienice. s ‘20 4— 17

K i a c z  w i o r z c h o w a
!6 letnia z dobremi enc Jam., zdro 
wa, maści skaro gniadej połysku­
jącej, 157 cen imeeró^ miary, j.-st 
do nabycia za mierną cenę. Bliż­
si , wiadomość: foit.ars M.ędzy ■ 

rzcoze obok Żydaczowa.
1943 3 —3

L. W . kr. 28 .721y 93 . i i '

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogacń ^krajowych ^na rok 1894, ewemualnie zaś po koniec roku 1896 

przeprowadzone będą we właściwych Wyuziałach powiatowych ̂ rozprawy licytacyjne.
. Term my tych rozpraw oznaczą poszczególne W ydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 1̂0̂ 'września a 10 pąździe^niKa b, r.

Z ces. król uprzyw. fabryki

w e  F r e ' w ? f l d a u  n
ces, król. do tawców dla rustro węgierskiego dworu

3 * ł ó t n a |  s t o ł t b W ^  b i ^ l ś z n ^  /  
r ę c z n i k i ,  c h u s t k i ,  ś c i e r k i  i  I

w & z e l k i e  I t i i & n e  w y r o b y

poke:, najtani-j hfendel

JANA RIEDLA we Lwowie
C e n y  h n r t o w i i e  : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 

restauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych 1 publicznych. 1751

L. p Droga krajowa Powiąt Nazwa Btacyi
(Jena 

wywołania 
zł. w. a.

Uwaga

l Kraków — Chełmek Przeginia duchozna 230
2 KrakuWeki Kuszćw 670 z domkiem
3 Czyżyny — Cło Branice 760 z aomaiem

4 Nowy Targ — Lakopane Nowo — Targski Szaflarjr 164' z domkiem
6 Poronin 1054 z domkiem

b Zakliczyn cjącz-Nifedzica | N.-.wo-bątlecki | Gołkowice 3500 z domkiem

7 Sło.w.na-B.'zeskj-8ącz | Brzeski Kurów 680 z domkiem

8 Dąbrowski j Bagiennioa 3000 
1 ' 1800

1 z domaiem
9 Tarnów 8zczucin Radwan z domkiem

lo | Tarnowski Krzyż 2076 z domkiem

11 Ropczycki Brzeźnica 763
12 W ełowieś 1409 z domkiem
13 Tarnobrzeski Rozwadów 110& z domkiem
14 Piorunka ^Nowosielce) 8o9 z domkiemDębica-Nadbrzezie16 Niski Jeżowe 940 z domkiem
16

Rzeszów, ki
Staromieście 15/5 z uomkiem

17 Jasionka 1840 z domkiem
1 KoiouszOAski Sokołów 1650 z domkiem

19 Przeworsk-Kaaczugu Laiicucki Przeworsk 1514

! 20 Przemy°l-Lanok Pizemycki Olszany 190 J
21 przemyśl 2428

22
Zimnawoda-iloszany Giódecki

POim.CZB 674 z dommem
28 Stawezany 1146 z domiiiem

24
1 Bóbrecki Reptchów 5&0 z domkiem

1 26 Lwow-Kuhatyn Spiiczyn b60
26 | iiwowski llawidów lżOo | z domli.em

! 87 Lwów 8tcjanow K»mionecai btojauów 516 z domkiem

1 68 Brzc-any-Złoczow Złouzowt.ki | Bohutyu, Rczhadow | 1805 |

! 29 - Kodubińca lżOo z uomkiem
80 Zborów-Założce Złoczowski Młynówce . 600 z domkiem
31 , 1 Załoźce 1 1U0̂ z domkiem

yz ł arnopol-PoUwołoczyska Tarnopolski cmykoYice 2500 z domkiem
33 Rohatyn-Tarnopol nagrobeila ] u250 z domkiem

34 Tysmienica-Kołomyja Tłumacki
Tysmiemca (Wygoda) 1702 z domkiem

35 Uttynia 2016 z domkiem

36 | Żółkiewski Zolkicw 3i0ó j z domiiiem
37 Żółkiew-Krystyuopol 1 Sokalski Błotnla 10o6 . z domiiem
38 | Nowy dwór 1800 z domkiem

! 39 | Czurtkow-bkała | C zorikoiaKi j Dawidaowce 90j z domkiem

CfiińsKie srebro
poręozemoin długoletniej 

tiwiłośoi.

Naczynia siułowe i deserowe
* e. k. wprzyu. fabryki 

itb atow&j siu wy
'W

polłC-

8. A. Christiana nasl^piic
W. BILINSKl

S e  LW O W IE,
t: licu hetm ańska liczb u. 2.

1793

Z a k u p i ł e m
po

A. iitńkowskini
wskysiKie atare wina

} I ciii Uo wi-j ii;**-
skie, hiszpańskie —  p. e . - 
dziwę Koniaki —  ruiny, ara­
ki, miody rozmaite, iikwo- 
ry, nalew ki, rozohsy, wód­

ki, octy franouzkic itp.
Sprzedaję takowe po zna 

czn.e zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowak>ej 1. 11.

K a r o l  B a y v r .

m
J A M  i H i l A l l I N l C ^

we Lwowie ul. Koperniku Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako­
wie Sukiennice Nr. 20., w Izemaowcacl Rynek Nr. 2 

poleca swojego wyrobu 
znakomite śi. dki ouazozegoiniune loma medalami zasługi 
1 2mt dyproniaim uzuanta na wystawaon krajowyon i 

______________zagraniczny oh. __________ _______

Pcdając powyisze ogłoszenie do publicznej wiadomości, >1 y i i z i u l  w r i i jO H }  oinajiii a zarazem, że d o  d n iu  iO -g o  w r z e ś n i u  b -  r . ,  to jest przed 
terminem wyzna zouym dla liejtacji p wiato ych, p r z y j m o w a ć  b l u z i e  u f e r t y  ua aażdą stacyg mytniczą wynazcm objętą.

Każda oferta ma być należycie epiecięiowau* i zabierać t świadczenie, ze oierentowi znane są wszystkie warunki'ucyiacyjne i że wszystk m tym warunkom w zupełności eis poddaje.
Wyjątaowe lub wątpliwej trtści zaotrzezenia uwzględnione nie będą.
Ka Kopercie oferty wymieni p .uający nazwę stacyi, o której dziei^awg się ubiega.
Jednocześni; z ^uwolt u m aig na „niesioną oierią ma być oddzielna pod osob..ą kopertą należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi mytni- 

czeg, złożone wadyum licylkeyjne, ktoi. wynosić ma . 0 " , łącznej kwoty wywołania.
Bliższą wiadomość o warunkach lioyiacyjnycn powz.ąc można w nep. IV. Wydziału krajowego lub tez w k.,ncelarvach Wydziałów pow atowych.

Z ftady Wydaeiału krajow ego
1922 2-3 królestwa Galioyt i Ijodomeryi wraz z Wielkiem Esięstwem Krakowskiem

We Lwowie dnia 30 czerwca 1333.

OdpowiMłulny Maki owak i
Chudzikiewicz.

H a p ie r  b r a c i  F ia łk o w s k i c h  /w  B ia łe j .

W

m

m
w
mi

P u d r  k s i ą ż ę c y  b i a i y  nadaje delikatność, białość 1 nadz­
wyczaj przyjemni pizy.ega no uw.,rzy, pudelki małe 50 ct., średnie 
1 złe. z łabędzi, lem 1 zir bu ct.

JpuOr- R b ią z ^ c y  r y ż o w y , oprócz przyjemnej biaiości nadaje 
twarzy piękny ^au .K ,  cieiistj-rozowy odcień Maie pudeiao 70 ct., 
bredni 1 zi. -U ct., z labkdzuneu i  zł. 6u ot.

A-u tir  .. t ą z i j i j  z ó t a w y ,  jako uoikat w sztucr kosme- 
tycinej, zaleca się Bzaiynaom i urunetuom, pudełko małe 70 ct.. średnie 
1 zlr. zu Cl., Z łauęUziKlelu 1 zł- 50 ct.

O ł ó w k i  do uwydaunienu. orwi i rzęsów po 30 i 60 ct.
B w ż  t i u s t y  do nu.ua.nid. najpięitniejszegu lumieńoa policzkom, 

słoiczei' óO ct.
O i -J c u t a l iu a  czyli pudr w płyrte nadaje twarzy ślu tną na­

turalną białość, swiezosc i udikatność, iiakon 1 z gąbeczką, miseoz- 
hą z 20. .

s a s z e t k i  z różnumi zapachami do sukien od 5t ct. d ł i zlr. 
P o m a t iy  do przytrzymam i i ułożenia wiosow z r izneni. zapachami.

F o z n i s u d i k a .  r ó ż a n a
do gojenia popękanych ust. słoiczek 24 ct

\4 o t la  m i o d o v  % usuwa czeiwonuść rąk i wydebkatma ręce. 
I  iakon 50 Ct. i 1564

W
m

i auMitttąaai

fa rb y artystyczne
ole^iłe i aK\varelowe. 

Bronzy we wszystkich koiorach.
P ł ó t n a  m a l a r s k i e .  
P e i i d z l e  r u z m a i t e .

P a p i e r  ( i  k a r t o n
do malowania 

poleca m.j taniej tylk-'

0. T. Winklera Syn
L w o w i e

Handel twt* i Korzenny,
1963 1 - ?

Środki desmiekcyjne
mianowicie:

Ewas karbolowy w kryształach
n ,  - ozPńszczouy,
n „ sUtotgy p ijan y

Wapno kar colo W8,
8 piienuowe,
„ chi'-jrowo,

 ̂ro^iek d^sinfotCyjny,
Dwufliaros.au o apurc v?y,
oiaiczaa zeiaza,
-Aiitibactcnou biały i  czerwony 
■Papier kiozeto *y,

-iCjnuA ,Brookmaunau
polecu 1638

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek l. 38.

CZWARTE WYDANIE

Oo^wfaflłzone sekreta
SM A ŻE N IA

n
oraz rObieUtL

Imm, Kompotów, Loóuw, Galaret
M A R M O L A D  O W O C O W Y C H

także

0 W 0 C 0 W  na WĆDCE i 0CCIE
oraz OWOCÓW SUSZONYCH

przez
3FJ o r a a t y n !. ę  !t "^7" a- n. cfi. ę

Cena 5(J cm
Po przesianiu przekazem poczt. 56 tnt 

uokute iznia przesyłkę d r u k a r n ia  n ^ r. 
W. M a n i e c  i e  y  o  — L w ó w , u lic e  
K o p e r n ik a

TUI KI DAPIEROSOWE ^ « ‘
w różnych fgjonacn l.uOO »ztok od 1 zł: 

i wyżej, poleca
A .  P T A S Z Y Ń S K 4

LWÓW, ul Tryounalska liczba 16 .
W  dobraoh ś£or ik ie  je ,t do n i ­

by ia używane już jjrzy budowie 
k lei państwowej '

wapno hydrauliczne
ińizszy h i.iauon ,ści udzieli Zarząd 

dób Końskie, poczta Mrzygłód stacya 
kolei aanok. 19i2 1—3

] l t a t e r y c  w e ł n i a n e i

czarni i kolorowe, satyny lewantyny, 
porkale, ztfiny. batysty poleca w wiel- 

kiir wyborze. 1876

Karol M a s  Drżeniem W i t t  Syóor
Lwów, pl. Maryackl 1. 4.

P o sz u k u ję

m i ę k s z e j  a p f e k i  
d o  j j b y c i a .

Oferty poć nX 42 .“ przyjmą,o 
z grzeczno soi biuro ogłoszeń i 
dzienników L. Piohna, Lwów Ea 
rola Lu iwika 9, 1950 3— 5

JEDWABNE KOSZULE
poleca

Magazyn M Weina
plac Trybunalski 1.

M Z

Lwów Zimorowicza 1 11 1
S z k o ł a  f r a n e n z k  e g o  

k r o ju  metodą W0RiH’A
Zakład 'ykonuje Wozelkic za

mówienî  na oznaczony cza; 
licząc przy uajstaranniejszem wy 
kończeniu, we ia»on n d z i. 8 ,

Dla dogodności P. T. Pań 
prowincyi podejmuje się zaklac 
w s z e l k i c h  k o m i s ó w  dc 
c: j „ch toalety, p o  e r n a d  
sk lep u w y cJ b  i  p o i ’  w y  j| j 
m o w ą . [ ^

S z n u r ó w k i  f r a n c u s k i e  
i  s z n u r ó w k i  z o r o w i a .

świeżr mareryały do wyboru 
Próbki na żądanie ODłatnie. ^  S

Czyści ki ew, wzłuacnia, odmł»dd» i od­
nawia oały organizm podnosi siły, daj^c 
sen i wpetyt ( k i  m m  < w ó d k ę ,  
z  z i  ó f  i e c z i i i c z y c h  Kt>.

| Jielppa.
I k N F i I P P O W l i A .  Cena tlaszki 

1 zł. wa W skłaćzie mał -r>ałów Leo­
polda . ityrik.egj , « e  zr iw.e 1 K o - 
pe mkaą2. Na prowincją wyse.a się 
_ dwiott 1 pocztą. 1770 9—9

ZarK sdos; W  J e n  ty H oosk


